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Kraków 16 stycznia.
Misja hr. Szuw ałow a zaczyna się 

nareszcie wyjaśniać. W szystkie po­
głoski o tajemniczych zamiarach hr. 
Szuwałowa, puszczone w obieg przez 
zbyt domyślne dziennikarstw o, roz­
proszyły się po jego przybyciu do 
Londynu. Rosja w chwili rozpoczęcia 
kampanji w  Azji środkowej w ysłała 
naczelnika tajnej policji dla rozpro­
szenia obaw i podejrzeń Anglji.

Lecz Anglja tym razem nie będzie 
tak łatw ow ierną jak  przed kilku laty. 
P rasa  angielska żywo zajęła się spra­
w ą Azji środkowój i jasno określiła 
stanowisko Anglji względem Rosji 
w  tych oddalonych krajach. Zapatry­
w ania pod tym względem całej prasy 
angielskiój odznaczają się uderzającą 
jednomyślnością.

W idocznie, że opinja publiczna w y­
szła z swego indyferentyzm u i uważa 
kw estję tę za narodow ą i zbyt ważną 
dla przyszłości Anglji. Czujność więc 
i podejrzliwość Anglji wzmaga się 
z dniem każdym  i hr. Szuwałowowi 
nie będzie zbyt łatw o usunąć je  złu- 
dnemi obietnicami i kłamliwemi słowy.

Pomim o najszczerszych chęci ukry­
cia swych istotnych zamiarów w Azji 
środkow ćj, Rosja każdćm  posunię­
ciem swych wojsk w  głąb Azji i s ta ­
wianiem now ych forteczek zdradza 
się z niemi i utw ierdza coraz bardziej 
przypuszczenia o swych szerokich 
planach na wschodzie.

P rasa  angielska oznacza linję de- 
markacyiną, której przekroczenie rząd 
angielski będzie uw ażał za casus belli.

Anglja nie chce w chwili obecnej 
pozostać nieczynną, aby potem w da­
leko ważniejszych w ypadkach nie 
przyszło je j patrzeć z założonemi rę­
koma na tryumfy swych największych 
przeciwników na wschodzie.

Dziś nie je s t bynajmniej tajemnicą, 
że podboje w Azji środkow ej są tylko 
ow ą uboczną drogą, po której Rosja 
myśli zajść nad Bosfor, gdy swych 
celów nie dopięła w Europie ani siłą 
oręża, ani przebiegłością dyplomacji, j 
Rosja już po roku 1859 zrozumiała, l 
że tylko przez Azję da się osiągnąć 
panowanie nad T urcją europejską. j

Jestto  droga w prawdzie długa i d a - ' 
leka, ale tóm pewniej prow adząca d o : 
celu. Nietylko podejrzliwość E uropy 
da się uspokoić, ale naw et zjednać

jej aprobację przez położenie pierw^ 
szych podwalin porządku polityczno 
społecznego w tych na pół barbarzyń­
skich krajach. Toż samo, zdaje się, 
myślała Anglja, którćj łatwowierność 
pod tym względem była tćm bardziej 
zadziwiającą, że kw estja ta je s t bar­
dzo ważną nietylko dla je j znaczenia 
politycznego na wschodzie, ale także 
dla handlu i przemysłu.

W  imię fałszywie pojętej zasady 
nieinterwencji rząd angielski pozw a­
lał Rosji zabierać jedno chaństwo po 
drugiem i przybliżać swe granice ku 
indyjskim posiadłościom Anglji.

Nowa w yprawa na Chiwę odsłoni­
ła niebezpieczeństwo, zag ażające ze 
strony Rossji, w  całej jego rozcią­
głości i zmusiło opinję publiczną —  
a zapewne i rząd angielski —  do za­
jęcia w tej sprawie stanowiska odpo­
wiedniejszego swym interesom azja­
tyckim. „Lepiej późno jak  nigdy" 
powiedziała sobie prasa angielska, i 
z całą pow agą w ykazała błędy do­
tychczasowej polityki rządu w kwestji 
środkowćj Azji.

Anglja powinna dać dow ody swe­
go znaczenia na wschodzie. Odtąd 
polityka jej względem Rossji nie bę­
dzie polityką przypatryw ania się w e­
wnątrz swych granic na podboje Ros­
sji, lecz Anglja winna należycie się 
przygotow ać na wszelką ewentual­
ność i wystąpić czynnie w  obronie 
państw  z nią sprzymierzonych. Anglja 
dopóty pozostanie obojętnym widzem 
w ypadków  w Azji środkow ej, dopó­
ki Rossja nie targnie się 119. niezale-

Granville, w jego rokowaniach z w y­
słańcem rządu rossyjskiego.

Jeżeli tylko przedstawienia mini­
stra spraw  zagranicznych będą zgo­
dne z zapatrywaniem dziennikarstwa 
na tę spraw ę, to wszelkie rokow ania 
na nic sie nie zdadza.V w

Rossja dokona podboju Ohiwy, 
którą Anglja widocznie oddała na łup 
Rosji, lecz będzie m usiała, pomimo 
ogromnych przygotow ań, zaniechać 
dalszych podbojów. Być może, na 
ten raz, Rossja zadowołni się podbi­
ciem Ohiwy, lecz czy zechce nadal u- 
szanować przeprow adzoną przez an­
gielskie dziennikarstwo linję demar- 
kacyjną, to zupełnie inne pytanie, na 
które w chwili obecnej trudno dać 
odpowiedź.

Przyszła polityka Rossji w  Azji 
środkowej i stosunek jej do Anglji 
będzie przeważnie zależeć od w ypad­
ków  europejskich.

remżność księstw nad górnym biegie 
rzeki Oxus, czyli właściwie mówiąc, 
na księstwa leżące pomiędzy Chiwą i 
Awganistanem, do których Em ir Aw- 
^anistanu ma niezaprzeczone prawa. 
Jeżeli tylko Rossja ośmieli się prze­
kroczyć wyżej nakreślone granice, 
twierdzi jednom yślnie prasa angiel­
ska, wówczas wszystkiemi siłami i 
środkami Anglja postara się oprzeć 
dalszemu postępow i oręża rossyjskie­
go. Usadowienie się Rossji w Balk 
lub Badakszan oddałoby w jej ręce 
losy całej zachodniej Azji, a tern sa- 
móm wcześniej lub później i Turcji 
europejskiej. Takiem  je s t jednom yśl­
ne zapatrywanie dziennikarstwa an­
gielskiego na sprawę azjatycką, co 
zapewne będzie wskazówką i dla mi­
nistra spraw zagranicznych, lorda

rzecznych. W ierutnym  bowiem fałszem  
jest, puszczona w obieg przez dzienniki 
w iedeńskie w iadomość, jak o b y  em igranci 
w Galicji p rzebyw ający agitowali za za 
prowadzeniem  reform y w yborczój, najw y­
bitniejsze osobistości z em igracji, z k tó ­
rymi m iałem  w spraw ie tój sposobność 
obszernie konferow ać — Dazwali to do­
li esienie szanownój fre ie  Presse tenden­
cyjnym kłam stw em , k tórego dem entow a­
nie ubliżałoby naw et ich godności. Je st 
to prosta w ędka, na k tó rą  pragnęliby  zło­
wić delegatów, w skazując na to, iż nawet 
tak wolnom yślni ludzie, ja k  em igranci, 
zachw yceni są ich reform ą wyborczą. Z a­
pomnieli jednak  o tern, iż niedawno wła 
śnie tych em igrantów , na k tórych  dziś się 
pow ołują —  bez cerem onji wydalali za­
granicę —  juźciź przecie nie dla tego że 
sprzyjali projektow i reform y wyborczój. 
Z tego w szystkiego ty lko  tyle da się w y­
wnioskować, że w ydalaniem  „em igrantów " 
chciano nas zastraszyć i zniewolić do po­
wolności dla planów swoich, gdy  się to 
jednak nie udało , próbują znowu za po 
mocą pogłosek rozsiew anych o „agita­
cjach em igrantów " na korzyść wyborów 
bezpośrednich —  zm iękczyć nas, wszakże 
znam y się na farbow anych lisach —  i z 
pew nością na ten  lep nie pójdziem y. Być 
może iż rząd chwyci się jeszcze niedo­
rzeczniejszych środków , aby G alicję z ro ­
bić potulną —  słyszałem  naw et i to z ust 
w iarogodnyoh, że już w powiecie prze­
m yskim  starosta tam tejszy p. Seidler — 
z polecenia rządu  —  zasystow ać m iał u- 
chw ałę rady  powiatowój w spraw ie wy­
słania petycji przeciw  reform ie w ybor­
czój —  być może iż niedokładnie poin­
form ow any zostałem  — lecz gdyby i tak  
rzeczyw iście było, gdyby się rząd istotnie 
dopuścił tak  despotycznego pogw ałcenia j  

tego kardynalnego praw a w kaźdóin p a ń - ; 
stwie konsty tucyjnóm , to jest wolności i 
p e tycjonow an ia—  toć i w takim  razie nie 
potrafi nas uczynić względniejszem i dla 
swej reform y wyborczój —  a to dla tego 
właśnie, że my stoim y i stać chcem y przy j 
konstytucji, a do zam achu na jój n a jg łó -; 
mniejsze zasady —  zam ierzonego właśnie \ 
w projekcie reform y wyborczój — już na­
wet nie ja k o  Polacy , ale jako  naród  p ra ­
gnący całości i potęgi państw a austrjac- 
kiego —  za żadną cenę ręk i nie przyło- 
źymy.

P rzekonanie to  podziela niezawodnie i 
w iększość delegacji p o lsk ió j, koryfeusze 
jój, k tó rzy  wczoraj dopiero w yjechali do 
W iednia, oświadczyli tu  stanowczo, iż w 
żadne targ i z rządem  wdawać się nie b ę ­
d ą , a w razie w niesienia pro jek tu  refor- 
my wyborczój z protestem  opuszczą radę 
państw a.

Nie zdecydow ano się jeszcze co do tego 
p u n k tu , czy w razie wniesienia projektu

-  -  . . . .  . . czy
iż petycje ruskie, choćby ich furę ca łą! n ie?  Byli bowiem tacy, k tó rzy  tw ierdzili, 
zwieziono do rady państwa, nie na wiele jźe  w razie zupełnego ich ustąpienia rząd 
im się przydadzą. D o zjednania zaś sobie j uciec się może do ta k  zwanego Noth- 
głosów  polskiój delegacji używ ają środ-j w ahlgesetz , a sprow adziw szy sobie ule- 
ków, zarów no niegodziw ych ja k  niedo-j głych delegatów, z tryum fem  w skazyw ać

Wiadomości polityczne 
i korespondencja

L w ó w  15 stycznia.
C. [ M a c h i n a c j e  c e n t r a l i  s t ó w — 

z p o w i a t u  p r z e m y s k i e g o  —• s t a ­
r o s t a  S e i d l e r  —■ e m i g r a c j a  i wy-  
b o r y  b e z p o ś r e d n i e  —  i n t e r p e l a  
c j  a d o  k o m i s j i  w y s t a w o w ó j . J  

W idocznie centraliści w iedeńscy po tra ­
cili głow y, skoro do przeprow adzenia 
swój reform y wyborczój w Galicji c-hwy 
ta ją  się ju ż  środków  graniczących isto ­
tnie o szaleństwo. Bo czyż nie są szaleń­
stwem owe ciągłe zapew nienia korespon­
dentów dzienników wiedeńskich, że w ięk­
szość ludności w Galicji nie m a nic prze­
ciw w yborom  bezpośrednim , że owszem 
życzy ich sobie ? Czyż nie je s t to  szaleń­
stwem owo w rzekom e petycje, k tó re  sku t­
kiem  agitacji w rogich A ustrji żywiołów, 
przez kilka gm in w iejskich przeciw wy­
borom  bezpośrednim  — do W iednia wy­
słane zostały, brać i ogłaszać na serjo 
jako objaw życzeń ludności galicyjskiej, 
skoro się wió, iż petycje owe podpisyw a­
ne byw ały znakiem  krzyża świętego przez 
włościan — nie w iedzących nawet o co 
chodzi, i czego właściwie się dom agają?
W iedeńscy centraliści wiedzą zresztą do­
brze ja k ą  w artość mieć mogą podobne 
p e ty c je ; dla tego tóź wszeliuemi siłami 
pragnęliby „zniewolić ową polską m niej­
szość" w G alicji, do zgodzenia się na ich _ 
plany reform atorskie, gdyż przekonani są j usunąć się zupełnie z rady państw a

będzie, że i G alicja w obradach nad re ­
form ą w yborczą udział b ra ła  i zgodziła 
się na takow e —  gdy tym czasem  nie usu­
w ając się zupełn ie , lecz tylko od roz 
praw  nad  p ro jek tem , a b iorąc udział w 
obradach nad spraw am i innemi, delegacja 
w ytrąca m inisterstw u broń, k tó rą  jój daje 
owa ustawa o w yborach z przym usu i 
zostawia je  w yłącznie na swój ł-sce . K tó­
rą drogę ostatecznie delegacja obierze, 
jest jeszcze rzeczą niezdecydow aną; w szak­
że , ja k  pow iedziałem , ja k  dziś rzeczy 
stoją, większość jój je s t za zupełnóm  o- 
puszczeniem  rady  państwa.

W cale niepocieszoną rolę każą dzien­
niki wiedeńskie w całej tój sprawie o d ­
gryw ać nam iestnikowi, k tó ry  w edług do­
niesień m iał już  ułożyć nowe okręgi w y­
borcze. Że doniesienia te dzienników cen­
tralistycznych na żadną nie zasługują 
w ia rę , za to ręczy nam  osobistość na­
m iestnika Polaka, sprzyjającego krajowi, 
okazującego na każdym  k ro k u , iż mu 
dobro tego k ra ju  gorąco leży na sercu. 
D la  tego też pewni jesteśm y, iż namie 
stn ik  rodak  raczój u stąp i, niżby m iał 
przeprow adzać reform ę w yborczą w Ga- 
licji.

Chciałbym  zakończyć doniesieniem , 
choćby pobieżnóm, o czynnościach tutej- 
szój kom isji wystawowój, lecz niestety w 
wielkim jestem  k ło p o c ie , gdyż pomimo 
m ych najusilniejszych starań nic pod tym  
względem stanowczego i pewnego dowie­
dzieć się nie m ogłem .

Czy uw ierzycie , iż w całym  Lwowie 
nie znalazł się nikt, k toby  mię m ógł po­
inform ować, co ta  kom isja dotąd zrobiła! 
A  przecież są d z ę , że w artoby choć po­
kró tce zawiadom ić publiczność, jakiem i 
funduszam i np. rozporządza kom isja , ile 
m iejsca zażądano w ogóle dla wystawców 
z G alicji itd.

Są to przecież rzeczy, k tóre  i szersze 
koło czytelników  zainteresow ać m o g ą .  
Z am iast więc doniesienia o czynnościach 
kom isji wystawowój, raczcie pozwolić na 
zainterpelow anie jój , czyby nie uw ażała 
za stosowne w którym kolw iek dzienniku 
krajow ym  spraw ozdanie z dotychczasowój 
czynności swojój podać do pubłicznój 
wiadom ości ?

Mohilew (na Rusi B iałój). D zięki szcze- 
gólniój zorganizowanój skarbow ości ros- 
syjskiój nigdy i nigdzie nie w pływ ają w 
Rossji podatki do kasy  państwa regular­
nie i w zupełności. K ażdy rok  pozostawia 
za sobą znaczne zaległości, k tóre  rząd 
egzekwuje potem w m iarę możności i sił 
finansowych k ra ju . A le m a się rozumieć, 
postępuje z pew ną oględnością tam tylko, 
gdzie nie m a na celu zubożenia kontry- 
buentów. Gdzie zaś wzgląd powyższy u- 
s ta je , gdzie w zarządzie przew ażają wi­
doki polityczne, ja k  się to dzieje od czasu 
pow stania w prow incjach, Polsce zabra 
nych, tam pobór zaległości dokonyw a się 
w sposób gw ałtow ny, w którym  nie m o­
żna się dopatrzeć żadnój m yśli ekono-

GAWĘDY
przez

Berlicza Sasa.

( C i ą g  d a l s z y . )

v n .

—  I  wypogodziło się odtąd  oblicze 
A g m y - D ż u w a n a .  Sam otna s a k i  a 
pa trjo ty  rozw arła  się na oścież przed 
codziennym  napływ em  różnego rodzaju  
ludzi z gór, z miast, z a u ł ó w .  Bywali 
m iędzy nimi i prości, i szlachta, i na­
czelnicy gm in góralskich. Przychodzili na 
chwilkę, i po odbytój z gospodarzem  ta- 
jem nój konferencji, znowu odchodzili. Co 
ich sprow adzało? A g m a - D ż u w a n i  nie 
mówił. D okąd  ta k  spieszyli? i dlaczego? 
N ik t oprócz niego nie wiedział.

O n się tóż w ydalał z dom u często, 
choć nie na  długo. B ra ł w tedy z sobą 
najdzielniejszego konia, szaszkę najlepsze­
go hartu, janczarkę ostro nabitą  i nie­
om ylną w strzale. Snać tam , dokąd jeż 
dził, było niebezpieczeństw o —  snać był 
tak i, co godził na życie patrjo ty , lub  co 
m iał poledz pod jego  ciosem.

Ile  razy nie nocow ał w domu, słychać 
było daleki łoskot w ystrzału, echem wą­
wozów pow tarzany. A  kiedy pow racał o 
świtaniu, w lufie jego nie było ju ż  na­
boju, i stal szaszki rum ieniła się krw ią 
spiekłą.

N oc by ła  burzliw a i cierna. G rzm ot to ­
czy ł się po niebie, i odbity głębią paro ­
wów i jask iń , po trząsał z góry  i z dołu 
podw ójną potęgą łoskotów , całą okolicą 
A nauuru. K to  nie zna kaukazkiój burzy, 
nie potrafi w yobrazić sobie jój gw ałto­

wności i rozgłosu. K ażde uderzenie pio­
runa, pochwycone w arunkam i akustycz- 
nemi m iejsca, pow tarza się k ilka lub 
k ilkanaście razy w grotach, załom ach i 
rozpadlinach skały, i rozpływ a się grzm ią- 
cemi prądy ku  czterem  kardynalnym  
stronom  świata, korytem  przepaścistych 
wąwozów rozstrzelonych daleko i gęsto. 
A  gdy luną deszcze, i z wyżyn skali­
stych, ze stre f nadobłokow ych opadną do 
cieśni i jarów  głębokich —  gdy strącone 
tysiącznem i w odospady rozleją się wrzą 
cym  nurtem  potoków, pian falistych, ko ­
łu jących  odmętów i w y trysków , z  ry ­
kiem  wściekłości i gw ałtu  — drżą wtedy 
w szystkie osnowy natury, drgają w szyst­
kie fibry gór, w szystkie tę tna  przestrze 
ni K aukazu, i stłoczony w jeden  wir 
straszliw y brzm ień w yuzdanych pędów 
szalonych i ruchów  niesfornych, kłębi 
się wodny orkan rozgrom u, unosząc żwi­
ry i piaski, rw ąc i krusząc kam ienie, i 
druzgocąc lasy.

Otóż była  taka  noc. A  g m a-D  ż u w a  n i 
siedział zam yślony w swój s a k l i .  P rzy  
nim w ierna żona. Z  drugiój strony córka, 
nadobna N i n a .  U  nóg potężny pies gór­
ski, stróż domu. N a ścianie janczarka, 
tureckie pistolety i nieom ylny kindżał w 
swój srebrnój oprawie. W kącie leżała na 
czyndarowym  zy d lu , gruzińska z u r n a  
z pełnym  naciągiem strón m etalicznych 
i taśm ą z czerwonego safjanu opatrzona.

— Ojcze! — rzek ła  N i n a  tu ląc się 
doń pieszczotliwie —  dziękuję Bogu całą 
duszą, że taką burzę zesłał. Ty nas przy- 
najmniój nie opuścisz tój nocy.' Nie na­
razisz się na niebezpieczeństw a, k tóre 
w tych górach ciemność pomnaża.

—  Nie, moja N i n o !  —  odpowiedział 
A g m a  D ź u w a n i  pogodnie i z rzew ną 
w ibracją głosu. — N ie! córko m oja ko­
chana! nie opuszczę was tój nocy, bo 
mię żadna ważna potrzeba za próg  do­
mowy nie powołuje.

—  A  gdyby pow oływ ała?

—  Poszedłbym  niezawodnie. Obowią­
zek przedew szystkióm .

— A  jeżelibyś m iał życiem przypłacić 
tę  uległość obow iązkow i?

—  Poszedłbym  zawsze.
—  I  nie by łoby  tobie żal opuścić nas? 

mamę i m nie?  Nas, co tak  ciebie k o ­
cham y i twój opieki potrzebujem y?!

Z adrżał A g m a - D ż u w a n i  na te  sło­
wa swój ukochanój Niny. Coś ja k b y  łza 
zakręciło  mu się w oku. L ecz powścią­
gnął się siłą woli i rzek ł z udanym  po­
kojem  :

— Bóg prow adzi za ręk ę  uczciwego 
człowieka, co swemu obowiązkowi w ier­
ny, i nie da mu zginąć m arnie. Jeżeliby 
zaś śmierć jego b y ła  konieczną dla sp ra ­
wy Bogu przyjem nój, sprawiedliwój i świę- 
tój, nie zabraknie  opieki Boskiój ani w do­
wie jego, ani sierocie.

—  O jcze mój !  — przem ów iła N i n a  
z rzewnym  podziwem  — w ytłóm acz mi 
proszę (bo nie pojm uję sam a), jak iż  to 
może być tak i obow iązek, co zm usza 
ojca rodziny osierocić ją  dobrow olnie i 
pogrążyć w sm utku?

— N i n o ! — rzekł  A g m a - D ż u w a n i  
biorąc rękę córki i w patrując się w jej 
oczy z niewypowiedzianym  wyrazem  rzew- 
nój tkliwości — powiedz mi dziecię, ja- 
kiójś ty  ziemi córą?

— G ruzji naszój, ziemi K artlu !
— A  kochasz ty  ją  ?
—  Jużeiź kocham , bo k tóżby  nie k o ­

chał swego rodzinnego k ra ju ?
— Lecz mów mi dziecię, czy ją  Ko­

chasz m ocno, g łęb o k o , nad  życie? — 
W iesz-li ty, j a k ?  i dla czego kocha się 
o jczyznę? Pojm ujesz li ty , że ta  m iłość 
dla niój, pow inna być najsilniejszą i na j­
zupełniejszą, albowiem je s t najświętszą w 
naturze swojój, jak  w iara przodków , jak  
Bóg, przed k tórym  oni czołem  uderzali, 
i korzyli się duchem  ho łdow nie! Ona to, 
o n a ! ta  ojczyzna droga, w kłada na nas 
obowiązki, opieki, obrony pośw ięcenia —

i biada te m u ! b ia d a ! k to  się spod nich 
w yłam yw ać poważy i odmówi nieść ży­
cie dla nich w ofierze! —- Pojm ujesz te ­
raz, o jak ió j to ja  waźnój potrzebie mó 
wiłem — dla jak iego  obowiązku, pogar­
dziłbym  burzą, ciem nością i g łębią prze­
paści, gdyby m ię tój nocy powołał.

Kiedy słów tych  dom awiał, błysk j a ­
skraw y owionął s a k l ę  i trzask  ostry 
pioruna, daleko sięgający echem w ob 
szary, potrząsł odwieczną budową.

Przerażone, skoczyły  kobiety z miejsca 
i schroniły się w najgłębszy róg  mie­
szkania, osław iając siebie znakiem  k rzy ­
ża świętego.

A gm a-D źuw an i pozostał nieporuszony, 
lecz szept cichój modlitwy przebiegł po 
ustach jego, — i kornie pochyliło się 
czoło.

W tem  dały  się słyszeć silne uderzenia 
w bram ę. P ies, dotąd uśpiony, porwał 
się nagle, n a sro ży ł, i skoczył gniewnie 
ku  drzw iom , ja k b y  w ietrząc n ieprzy ja­
ciela.

Agma-Dźuicani, zd jął z k o łka  pistolel, 
odwiódł kurek, za tknął za pas kindział, 
i wyszedł na dziedziniec.

Burza w yła tym  czasem na dworze, i 
deszcz gw ałtow ny lał gęsto.

G dy się znowu drzwi s a k l i  rozw ar­
ły , ukazał się gospodarz przem okły , po 
przedzając nieznajom ego jak iegoś czło­
wieka, tak  daiece znękanego, że się mógł 
zaledwie utrzym ać na nogach.

Strumieniem ściekała woda z jego o- 
dzienia cudzoziem skiej form y. — L ekka  
narzutka sukienna, zm ięta, i poszarpana, 
niosła śl«dy upornego pasow ania się, lub 
niebezpiecznego upadku z wyżyn prze­
paścistych wąwozu. A kiedy zd ją ł b a- 
s z ł y k  z głowy, odkry ł krw aw ą plamę 
na  czole, i takież brózdy  na tw arzy m ło­
dej, powabnój i szlachetuój.

Agma Dźuwani, ów zapalczyw y patrjo - 
ta, i mężny szerm ierz ojczyzny, by ł gor­
liwym hołdow nikiem  gościnności. W róg

nawet najnienaw istniejszy, staw ał się dlań 
świętym, skoro w kroczył do jego progu.

— Usiądźcie na tój ław ie —  rzek ł do 
nieznajomego — spocznijcie, boście znu­
żeni i słabi.

— N i n o !  Z ą.1 j  o ! —  zaw ołał potem  
do córki i żony, patrzące z niespokojno- 
ścią na sudzoziem ca. Rozpalcie prędzej 
ogńń  — zagrzójcie c z y o h i r u  z korze­
niami. — On przem ókł do nitki — drży 
od chłodu —■ upada od znużenia. Spie­
szcie się! —  Gość w domu, Bóg w do­
mu ! . .  . .

Ledw ie skońezył, a już się k rzą ta ją  
kobiety. N i n a  drzewo roznieca; Z e l j a ,  
kociołek  z c z y  c h i  r e m  na trójnogu z a ­
wiesza; cukier, im bier i cynam on sypie; 
czaszę srebrną, antyczną spłókuje i wy­
ciera. Sam gospodarz, tym  czasem, ob- 
mywa gościowi krew  z czoła i twarzy; 
blizny a r k ą  z octem  zapuszcza; odzie­
nie w ykręca i suszy.

Zdum iał się cudzoziem iec takim  przy­
jęciem, rozrzew nił taką  troskliwością. —  
Smielój i baczniej on patrzeć zaczyna. 
D ziękczynnom  słowem swą wdzięczność 
wyraża. W zdrygnął się A g m a - D ź u w a ­
n i ,  zgrzytnął, słowa gruzińskie ruski ak­
cent m ia ły ! . . .  To m oskal! moskal! po­
m yślał, wróg kraju! ciem ięzca Gruzji! 
jój swobód m orderca! Boże! daj siłę! daj 
mi siłę d o t r w a ć / . . .  On wrogiem G ruzji, 
aie gościem moim! On święty dla mnie, 
chociaż go przeklinam ! On tu  bezpiecz­
ny, choć go n ie n a w id z ę !...

Skinął na żonę i na córkę skinął. — I  
srebrną czaszę już chorem u niosą. Dymi 
się kord ja ł balsam iczną parą, kord ja ł zb a ­
wienny doświadczonój mocy. Z rąk  pię­
knej N i n y  gdyby z rąk  huryski, chory 
się wounvm nektarem  napawa. Z rąk  
pięknój N i n y  czerpie zdrój cudowny, 
co krzepi ciało, rozpogadza duszę i o- 
gniem życia w żyłach się roztacza.—Już 
pusta czara, kropli nie zostało! D rugą 
podniosły mu te sam e ręce. T e same

micznój, i przypom ina raczój kontrybucję. 
G ubern ja m ohilew ska także należy do 
rzędu ziem, k tó re  rząd rossyjski od lat 
dziesięciu niszczy na różne sposoby. Jój 
adm inistracja, pod pozorem , że rok  ubie­
g ły  był urodzajny, nakazała  właśnie d o ­
raźny pobór wszystkich zaległości, wyno­
szących ogrom ną sum ę i y 2 m iljona lubli, 
a nadto ściągnienie różnych iuuych opłat 
od w szystkich stanów . W  skutek tego w 
październiku rozpoczęła  się nader go rli­
wa czynność policji i w ładz wiejskich, 
k tóra  obecnie doszła do nett p lus ultra. 
W wielu m ajątkach  szlacheckich została 
w ystawioną na licytację ruchom ość, a 
gdzie to nie w ystarczyło, tam  uległy licy­
tacji same m ajątki. W różnych m iejsco­
wościach policja powiatowa i zarządy 
gm inne uciekły  się do środków  przym u­
sowych, sprzedając nietylko bydło robo­
cze, niezbędne w gospodarstw ie wiejskióm, 
lecz nawet sprzęty  domowe, a nadto po­
sługując się aresztem  i karam i cielesnemi. 
Nieszczęśliwi wieśniacy zm uszeni byli 
sprzedać żydom , i to za pośrednictw em  
sam ych zarządów  gm innych, pieńkę po 
cenach niższych od zw ykłych. Nim zaś 
pieńka będzie dostaw iona nabyw com , u- 
p łynie 2 lub 3 m iesiące, za k tóre  wie­
śniacy muszą zap łacić  ogrom ny procent 
w zbożu, n. p. pół puda, a naw et pud 
żyta, lub g ryki od każdego rubla, za p ień­
kę otrzym anego. T ak  więc p rodukt k ra ­
jow y, oddaw any za b ezcen , nie je s t w 
stanie ratow ać dłużnika. Z arobki zaś na 
obczyźnie, n. p. przy kolejach żelaznych, 
aibo w kopalniach węgla kam iennego w 
gubernjach rossyjskieh są bardzo liche, 
a to z powodów następujących. Przy za­
w ieraniu kon trak tu , lub umowy przez li- 
werantów, albo ich pełuom ocników  w z a ­
rządach gm innych, starszyzna gm inna i 
pisaize zw ykli od tych panów pobierać 
mniój więcó) spore basaruoki wedle liczby 
najem ników. Z tąd  pochodzi n ieakuratna 
w ypłata zapracow anych przez robotników  
pieniędzy, ta k  iż każdy ro b o tn ik , w ró­
ciwszy do domu, oblicza, że mu się na­
leży 20 i więcój rubli. Z arządy  gm inne 
odzywają się raz jeden  i drugi do liwe- 
rantów , ale odpowiedzi nie otrzym ują. 
Pośrednicy zaś na wszelkie skargi robo­
tników  odpow iadają, że to  do nich nie 
należy, bo nie wyprawiali ludzi na dale­
kie zarobki. Z arządy  gm inne odnajm ują 
do tych robót przeważnie chłopów  ubo­
gich, nie m ających czóm się opędzić po ­
datkom . Ci więc biedacy, pozbawieni p ra­
wa głosu i wszelkiój obrony, zostają o- 
szukani i nie m ogą się w ypłacić. W  celu 
tedy zarobkow ania udają się do Rossji 
tutejsi wieśniacy ty lko  z przym usu, n a ­
gleni od zarządu gm innego, k tóry  w ich 
imieniu zaw iera umowę z liw erantem . — 
Chłop byle trochę zauważnieiszy, a zw ła­
szcza jeśli m a rodzinę, za nic w świecie 
nie opuszcza swojój zagrody, różniąc się 
tóm od chłopa rossyjskiego, k tó ry  posia­
dając naw et dobry grunt, porzuca go i 
idzie w świat szukać zyskowniejszego za­
robku  w przem yśle lub handlu.

oczy zajaśniały przed nim. Tych samych 
oczu czar go znów owionął. I  rzeczyw i­
stość snem się mu wydała, fantasraagorją 
rozkoszy i szczęścia. A tój rozkoszy te ­
go szczęścia błogość by ła  nad słowa,
nad pojęcie była. On w niej omdlewał,
pogrążył się, tonął, jak b y  w edeńskiój 
fali zachwycenia. On czuł że istniał, ale 
gdzie? nie w iedział i wiedzieć nie chciał, 
byle mu u rok  chwili, byle czar błogi co 
go ukołysał, trw ał długo, długo, dnie,

, la ta  i wieki, trw ał mu bez końca, w bla-
! skach tego oka , co nań patrzało  z
pod brwi hebanowój, co go nęciło nie­
ziemskim powabem i przenikało na skróś 
jego duszę, jasnym , gorącym  promieniem 
spółczucia.

j I  druga czasza już do dna wypita.
• —  Na ten raz  d o sy ć !—Lrzek ł A g m a -
D ż u w a n i .

I  dosyć było w istocie, bo ledwie chwi­
la  ubiegła, chory skroń opuścił, zaw arł
powieki, coś w yszeptał usty, kogoś d ło ­
nią pow ołał k u  łonu swojemu, ku  sercu 
pow ołał, usunął się, opadł i usnął.

B urza w yła tym  czasom na dworze — 
i niemniój srogą burzą poruszała się pierś 
A g m y -  D ź u w a n a .

Pożegnawszy na noc, żonę i córkę, za­
lecając im by się udały  do siebie na spo­
czynek, pozostał sam w izbie, przy u- 
śpionym.

Ognisko żarzyło się jeszcze, popielejąc 
stopniowo i dogoryw ający rdzeń lam py 
m igał niepewnemi połyski, przed obra­
zem świętój N i n y ,  w srehro oprawnym .

Owiany tajem niczym  pół-mrokh-m, stał 
A g m a - D ż u w a n i  z nieruchom ością po­
sągu nad młodym moskalem. On patrzał 
nań surowo, i zżym ał się od w strętu  i 
gniewu i m iął wściekłem ujęciem  ręko­
jeść  kindżału, jakby zgnieść na miazgę 
usiłował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

//



KRAJ z  piątku 17 stycznia.

Wiedeń, ( P o s i e d z e n i e  r a d y  p a ń ­
s t w a ) .  O twarcie o godzinie 3/4 na 12.— 
D elegacja galicyjska zebrała się praw ie 
w zupełnym  kom plecie ja k  również de­
legaci dalm atyńscy. Słoweńców i T y ro l­
czyków  nie było. M inistrowie wszyscy 
obecni. Biskup A m berg z V oralbergu w 
piśmie do prezydenta izby ośw iadcza, że 
sk łada  m andat poselski.

Prezydjum  trybunału  państw a zaw ia­
dam ia iz b ę , źe przez powołanie hr. Ku- 
enburg do izby panów opróżnione zosta­
ło jedno miejsce członka trybunału  pań­
s tw a , prosi więc izby o przedsięwzięcie 
w yboru dopełniającego.

M inister spraw wew nętrznych przed­
k łada  p ro jek t do prAtfrą o obliczaniu e- 
m erytury  dla członków straży bezpie­
czeństwa i policji.

M inister skarbu  przedk łada  p ro jek t 
praw a o zniesieniu opłat stem plowych o 
inseratów .

Dalój m inister skarbu  zaw iadam ia izbę, 
że w prelim inarzu budżetowym  na rok  
1873 okazała się potrzeba niektóre ru ­
b ryk i w ydatków  m inisterstw a spraw w e­
w nętrznych podw yższyć, i uzasadnia te 
podwyższenia.

Pom iędzy petycjam i wymieniono p rze­
szło 150 petycji w spraw ie regulacji płac 
urzędników , pom iędzy tem i petycję uni­
wersytetów  w Pradze i W iedniu.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
P ro jek t do praw a o uregulowaniu płac 
urzędników  czy n n y ch , przekazano ko ­
misji sk arb o w ej; p ro jek t zaś kolei dai- 
m atyńskich nowój kom isji z 9 członków 
w ybrać się mająoój.

k tó ry  nie je s t do pogardzenia lecz na 
tern tylko ograniczają się nasze istotne 
zobowiązania.

W ypadek wojny by ł przedyskutow any 
w rozmowach. — Nic jed n ak  nie zostało 
postanowionem  i naw et gdyby chciano 
nadać rzeczyw istą ważność p ro jek tom , 
k tó re  pozostały w stanie pierwszych za ­
rysów, a które, nie zapom inajm y tego — 
m iały stanowczo na celu nie przygoto­
wanie do wojny, lecz utrzym anie pokoju, 
równie ja k  wym ienionym  uwagom, nie 
m oźnaby z nich w yciągnąć w niosku, że 
jesteśm y obowiązani do zbrojnój dem on­
stracji, gdyby F rancji było na ręk ę  żą­
dać je j od nas. Nie potrzebuję p rzypo­
m inać panu, — źe badając ewentualność 
wojny, oświadczyliśmy zawsze, źe zobo­
wiążemy się chętnie w ystąpić czynnie na 
scenę, gdyby Rossja wzięła stronę Prus, 
lecz  jeżeli one same prow adzić będą woj­
nę ż F ranc ją , zachowam y sobie prawo 
pozostania neutralnym i, P rzypuszczałem  
i przypuszczam  jeszcze, źe m ogą takie 
okoliczności nastąpić, gdzie nasz interes 
sam nakaże nam  wyjść z postawy ścisłój 
neutralności, lecz zawsze w prost byłem  
przeciwny zaciąganiu pod tym  względem 
jakiegobądź zobow iązania. D om agałem  
się w tedy, jak  się dom agam  obecnie, — 
zupełnój swobody działania dla mon&r- 
chji austrjacko - węgierskiój i jeżeli siinie 
obstaw ałem  przy tym punkcie, gdy cho­
dziło o podpisanie trak ta tu  przym ierza, 
winienem mmćj niż k iedy uw ażać się ja ­
ko m ający dziś związane ręce, gdy tra k ­
tat nie został zaw arty.

A rgum entacja ta  w ydaje się ja sn ą  i

nas zaufania w przyszłość ani w zbudzić j zarazem  o swoich wotach i być gotowy - 
w nas chęci rozpoczęcia kroków  pod ta- i mi do ich ponowienia

;k ą  wróżbą. Jeżeli to nie je s t wyzwaniem 
i to je s t zam iar ułożony wywołania wojny, 
a to sprzeciwia się w szystkiem u, na cośmy 
się zgodzili. W takim  razie tom mniej 
pojąłbym  jeszcze gdyby liczono na n a ­
sze poparcie.

W Paryżu uważać może będą ten ję ­
zyk za ostry, lecz dyktuje go szczera 
przyjaźń dla F ra n c ji, równia jak  pieczo­
łowitość w powierzone mi interesa. Określ 
pan dobrze, ja k  ja  to , u czy n iłem , donio­
słość naszych zobow iązań , zapewnij, że 
ich dotrzym am y, lecz nie taj, że tćm  mniej 
jesteśmy skłonni przekroczyć je , iż nic 
możemy pochwalać pośpiechu z jakim  
stawianą je s t bez jaw nej potrzeby i 
mało z naszą., wiedzą kw estja wojny.

Cesarz um arł, ale cesarstwo żyje i zgi­
nąć nie może; nie ludzie, lecz instytucje 
trw ają. Śmierć cesarza by ła  założeniem  
cesarstwa A ugusta.

Cesarstwo żyje potrzebą we F rancji in ­
stytucji zarazem  popularnych i energicz­
nych ; żyje ono trw ogą ogarniającą in te­
resa społeczne, gdy  się usunęło ram ię, o 
którem  wiedziano, źe je s t zdolne ich b ro ­
nić i gotowe do te g o ; żyje w m łodym  
dziedzicu im ienia i dzieł Napoleonów, 
którego żaden z a rz u t , żadna odpowie­
dzialność za nieszczęścia ojczyzny nie 
może dosięgnąć, co urodzony na tronie, 
k ształcił się wśród nieszczęść i kończy 

tak I nauki na wygnaniu; cesarstwo żyje przez 
tę rozum ną i szlachetną k o b ie tę , k tóra

Potem  przystąpiono do w yboru dzie- 1 niezbędną. Nie pojm owałbym , gdyby c . 
więciu członków  kom isji do wniosku p o -jsa rz  Napoleon lub ks. Graińojut m ógł i 
sła G rossa o zm ianę regulam inu izby. jnaczój tłum aczyć to, có było w tedy po- 
W y brani zostali delegaci: G iskra , G ross, j wiedziane i uważać nas za obowiązanych 
H erb st, P e rg e r, T in ti, V idu iich , V c b e r , [ do zbrojnej dem onstracji.
R echbauer i Sm olka. f Id ę  zresztą dalój i powiem, źe gdybyś

N astąpił w ybór sekretarzy. Delegowa- j my nawet przyrzekli byli poparcie m ate 
ny b es d e l  zdaje sprawę z projektu  do j rjaine wrazie wolny m iędzy F ran c ją  : 
praw a o poborze wojskowym w r. 1873. j Prusam i, nie byłoby to niczem innem  jak

Z resztą poza temi uwagam i po lityczne-(ży ła  dość długo w pom yślnych warun- 
mi są względy m aterjalna , k tó reby  nam jjkaćh, aby ja  rozum ieć i w nieszczęśliwych, 
nie dozw oliły przyjm ow ać wojennćj po-j aby się Vv7znieść po nad nie. 
stawy. Książę G ram m ont zbyt z b liska! W reszcie, cesarstwo żyje w symp&tji, 
oata się p rzy p a try w a ł, aby się mógł łu  j m iło śc i, uszanow aniu i żalu dla F rancji, 
dzić. Naw et gdybyśm y chcieli, nie mo- k tóre  się rozbudzi dziś we wszystkich 
glibyśm y tak  nagle postaw ić na stopie j skrom nych dom ostw ach, we wszystkich 
wojennej znacznych sił. Pośw ięcenia i u - 1 ch a tach , gdzie imię N apoleona je s t wy- 
siłow aais, jak ichby  to w ym agało, są te- J ryte a jego w izerunki rzew nie przecho- 
gc rodza ju , źe aby je  krajow i narzucić, wywane.
potrzebaby powodów o wiele gwałtowniej- O trzyjm y przeto łzy  nasze, utulm y łka- 
szych, niz te ,  na jakieby się teraz po- n ie , ściśaijm y pierś i nie dajm y sercu 
wołać można. Nigdy nie tailiśm y, że riieą- ( bić silniej i żyw iój, aniżeli p rzystało  na 
obronnie potrzebujem y pokoju. Jeżeli mężów.
F ranc ja  uważa obecną sposobność za Odbudow anie cesarstw a trac i jednego 
przyjazną do rozpoczęcia woj ny,  jeżeii człow ieka; nie traci ani m ożności, ani 
się czuje w możności rozwinięcia dora nadziei. System at polityczny zapewnia so- 
żnie wszystkich sił swoi ch,  nie możemy bie przyszłość nie za pom ocą swoich źy- 
>ogó powiedzieć o sobie. Nie w jednym  j czeń ani naw et swoich usiłow ań, lecz za 

i dniu zaiste przejść możemy do akcji i ! pom ocą potrzeby.
} opinja 
i ci w t */. o  «/ ,/ c 5-------g,---------r  _

potrzebuje go dla utw ierdzenia 
system atu opartego na silnych

Gała ustaw a przyjętą została' w drugiem 
i trzeciem  czytaniu bez dyskusji. D ele : 
gowaoy L e i t e o b e r g e r  zdaje spraw ę 
z wniosku del. Rosera i tow arzyszów  o 
zniżenie taryfy opłat pocztowych. Z apro­
ponow ana przez kom isję skarbow ą rezo­
lucja- przyjętą została. N a tćm  w yczer­
pano posiedzenie. N astępne we w torek 
24. b. m. Na porządku dziennym  : 1) pierw ­
sze czytanie w niosku rządow ego o ob li­
czaniu em erytury dla straży "bezpieczeń­
stwa i p o lic ji; 2) wybór kom isji dla k o ­
lei dalm atyńskiój i 3) pierwsze czytanie 
pro jek tu  ustaw y o zniesieniu stem pla in- 
seratow ogo; 4) w ybór jednego członka 
do trybunału  państw a; 5) drugie c z y ta ­
nie w niosku K nolla o zniesieniu przym u­
su legalizacji.

—■ W czoraj podaliśm y list hr. B eusta za­
m ieszczony w Indep. Belge do ks. G ram - 
m onta w odpowiedzi na jego  odkrycia 
co do zachow ania się A ustryi przed w oj­
ną francusko-pruską.

W  liście tym  pow ołuje się hr. Beust 
na depeszę dyplom atyczną z W iednia 11 
lipca 1870 roku  do ks. M etternicha, a 
k tó rą  zam ieszcza także Indep. Belge. —
D epesza ta  b rz m i:

L is t z 9go w skazał już panu ja k i je s t 
nasz punk t zapatryw ania w kw estji hisz- 
pańskiój i w ja k i sposób masz pan p rze­
m aw iać w Paryżu. —  Ciągle w zrastająca 
ważność sytuacji zm usza mnie raz je­
szcze wrócić do tego przedm io tu , aby 
dobrze określić myśl moją, i postawić 
pana w możności w ytłum aczenia jój.

Jed y n a  nota urzędow a do jakiój udzie­
lił mi um ocowany F rancji je s t ta, —  o 
której mówi m oja depesza jaw na z dnia 
tego. W inienem  oddać księciu G ram ont 
sprawiedliwość, iż żąda w tym  dokum en­
cie od nas ty lko poparcia dyplom atycz­
nego, na jak ie  m ożna zupełnie liczyć i 
jak iego  ju ż  daliśm y mu dowody. L ecz 
spełniw szy to żądanie, m argr. de C azaus 
dodał, że skutkiem  pryw atnych listów — 
jak ie  otrzym ał od księcia G ram onta, u- 
w ażał się za upoważnionego do rozebra­
nia ze m ną „akadem iczhie11 kwestji woj­
ny. „Zauważ pan, rzek ł do mnie, źe pod 
tym  względem, nie przem awiam  doń w 
im ię rząd u 11. Mimo tój przedm ow y wi­
działem  jasno, że p. Oazaux m iał pole­
cenie zbadać g ru n t i upewnić się, czy 
poparcie nasze nie przejdzie po za obręb 
akcji dyplom atycznej w razie gdyby woj­
na w ybuchła m iędzy F ran c ją  i Prusam i.
Insynuacje p. Cazaux znajdują kom entarz 
w mnićj dw uznacznym  języku, —  jak im  
przem aw iał pan Ollivier, rów nie jak  k s . '
G ram ont.

W ażną je s t rzeczą, aby  pod tym  wzglę­
dem  nie było nieporozum ienia m iędzy 
nam i i rządem  francuskim . P ragnę prze- 
dewszystkiem , aby cesarz Napoleon i je ­
go m inistrowie nie (łudzili się, źe mogą 
pociągnąć nas po prostu w edług swego 
widzimi się po za obręb tego — cośm y 
p rzyrzekli po za obręb granicy, — jak ą  
nam  zakreślają nasze interesa żywotne — 
równie jak  nasza sytuacja m ateryalna. •

Mówić z pewnością, jak to  w edług pań 
skiego raportu , uczynić m iał ks. G ram ont 
na radzie m inistrów , o korpusie obser­
w acyjnym , k tóry  postawić m am y w Cze­
chach , jestto co najmniój zbyt daleko 
się posuwać. Nic nie upoważnia księcia 
do liczenia na podobny środek z naszój 
strony, a  lojalność nakazuje nam  nie po­
zostaw iać rządu francuskiego w m ożności 
w ciągnienia tój kom binacji do rachuby.

Jedyne zobowiązanie jakieśm y zacią­
gnęli obustronnie, polega na  tern, że nie 
będziem y porozum iew ać się z trzeciem  
m ocarstw em  bez wspólnój wiedzy. Z obo­
wiązania tego dotrzym am y skrupulatnie ; w tym. cela z pierwszego pozoru, jaki się 
ja k  to wyraziłem  panu w liście z 9 g o ,1 nadarzy. Szczegóły, jakie mi podają pań 
F ran c ja  przeto może zupełnie być pe- skie raporta , stw ierdzają to ocenienie, i 
wną, że nie zawiążem y po za jój plecy j w yznaję otwarcie, że widzę w sposobie 
m a żadnego rokow ania z Prusam i, ani z w jak i ta  sprawa w Paryżu wsczętą zo- j 
innem  m ocarstw em , co jest dla niój w "stała, ważny powód uiewychodzcuia z j 
razie wojny ważną rękojm ią bez pieczeń- pewnej wstrzemięźliwości, 
stwa. O głaszam y się prócz teg<> głośno W  istocie, jeżeli w prost nam iętność do- j 
szczerym i przyjaciółm i F rancji i popar- radża w Paryżu tak  zapatryw ać się n a : 
cie naszój akcji dyplom atycznej je s t je j kwestję kandydatury  H ohenzollerna, to 
całkiem  zapewnione. Ja s t to drugi punkt, postępowanie tak ie  nie może w poić w j

„eorrolarium 11 polityki prowadzonój za 
w spólną zgodą. Nigdy nie myśleliśm y — 
i żadne państw o nie przystałoby  nigdy 
na to — aby się postawić wobec drugie­
go w  położeniu takiej zaw isłości, iżby 
pochw ycić m iało za b roń  jedynie w edług 
upodobania drugiego. Cesarz Napoleon 
przyrzekł nam  przyjść w pom oc, gdyby 
nas P rusy  zaczepiły, lecz bez w ątpienia 
nie uważa się obowiązanym iść za nami, 
jeżeli nas weźmie chętka w ydania wojny 
Prusom  bez jego zezwolenia.

L ecz F rancja , powiedzą, nie je s t tym  
razem  napastnikiem . W ytłóm aczę się w 
tej m ierze z całą szczerością i ja k o  pra 
wdziwy przyjaciel F rancji.

W e wszystkich naszych poufnych roz­
mowach braliśm y zawsze za punk t wyj­
ścia to, źe chcem y przedew szystkicm  u 
trzym ania pokoju i że nie przystąpim y 
do wojny, chyba wtedy, gdyby by ła  k o ­
nieczną. Czy jest nią w obecnym  razie ? 
Stanie się nią może, lecz o tóm rozstrzy­
gać będzie w wielkiój części postawa 
przyjęta od początku przez F rancję , gdyż 
kandydatura  księcia H ohenzollerna nie 
jest faktem  tego rodzaju, aby sam przez 
się doprow adził do tej ostateczności.

Ź e F ran c ja  nie pozostała obojętną na 
to nic słuszniejszego. Źe w idziała w tem 
uchybienie względem siebie a tóm sarnórn 
zam ach na godność swoją, nic n a tu ra l­
niejszego. Ze tw ierdzi, iż interesa jój są 
narażona przez wstąpienie n a  tron  hisz­
pański księcia pruskiego, jast to  jeszcze 
fakt, przeciw którem u nie ma co powie­
dzieć. L eżał w tem  powód rozpoczęcia 
kam panji dyplom atycznój, w którój F ran ­
cja m iała grę bardzo piękną, gdzie P ru ­
sy i H iszpanja widocznie miały niesłusz­
ność, i gdzie E uropa byłaby gotow ą sta 
nąó po stronie F rancji i wywierać na dwa 
inne m ocarstw a parcie, którego pokojo- 
wóm skutkiem  byłoby bądź obszerne za- 
dosyćuczynienia interesom  francuzkim , 
bądź zapewnienie rządow i francuzkiem u 
wielkiego wpływ u m oralnego, gdyby w 
razie odmowy tego zadośćuczynienia, 
zmuszoną by ł chwycić za broń.

Należało przedstaw ić H iszpanji w ener­
gicznych lecz um iarkow anych wyrazach, 
jak ie  są jawne wymagalności interesu 
F rancji. T akież same oświadczenia dane 
by były  gabinetom  zagranicznym , a te 
by łyby  pewnie nie om ieszkały dać F ra n ­
cji czynnego poparcia, aby odwrócić ów 
powód sporu. P ra sy  nie wyzwane przez 
F rancję , były praw dopodobnie ustąpiły, 
a F ran c ja  m iałaby cały zaszczyt i k o ­
rzyści tój kam panji. G dyby wbrew wszel­
kiem u oczekiwaniu P rusy  trw ały w ob­
stawaniu przy kandydaturze H ohenzoller­
na mimo rad E uropy , wojna rozpoczęła 
by się w naj przyjaźniejszych dla F rancji 
w arunkach m oralnych.

R ząd francuski nie zastósow ał się od 
początku do planu, jak i skreśliłem . P ierw ­
sze jój m anifestacje nie noszą na sobie 
charakteru  dyplom atycznego, są one ra ­
czej wypowiedzeniem wojDjr Prusom  w 
sposób wzruszający całą Europę, i łatw o 
wierzyć jej każą w ułożony zam iar sp ro ­
wadzenia wojny bądź co bądź. Języ k  pu­
bliczny m inistrów francuzkich połączony 
z natychm iastowem i przygotow aniam i do 
wojny, czyni odw rót , równie trudnym  
Prusakom  ja k  H iszpanom  i nio ułatw ia 
gabinetom  zadania wstawienia się na k o ­
rzyść interesów francuzkich. Spodziew a­
my się dotąd, że spraw a wejść jeszcze 
może na drogę odpowiedniejszą zapatry ­
waniom się dyplom atycznym , i że F ra n ­
cja nie mniój św ietny odniesie skutek.

Jed n ak  pozory nieco za zbyt jasno 
wskazują, że ze strony F rancji jest cheć 
szukania kłótn i z Prusam i i korzystania

igo kra ju  podniosłaby się prze-i Otóż cesarstwo jest Koniecznem dlapo- 
ządowij, gdyby się rzucił w niebe.g-f rządku  publicznego, dla interesów  narodu;

pieczeńśtwo wojny tak  nieprzew idzianej. I F ran c ja
T rzebąby  w każdym  razie, aby ta  ewen- ( stałego system atu opartego na 
tualność przedstaw iła się jak o  nieuehron-1 podw alinach popularnych; potrzebuje go, 
na konieczność sytuacji, a n ik tby  dziś u laby  się zabezpieczyć od groźniejszych 
ras  nie p rz y z n a ł, że ta  konieczność (niż kiedy niebezpieczeństw  demagogii i 
istnieje. Nie m ów ię, aby się takie ewea jsocjalizm u, 
trudności nie m ogły nasunąć 
nas skłoniły  do pośredniczenia 
czętój walce

któreby | D la  tego cesarstwo przyw róeonam  bę- 
do pośredniczenia srkbzpą- j dzie. A . Grariier de Cassctgnac.
o kw estję w pływ u między i Dugue de la Fauconnerie.

F ran ią  i P rusam i, lecz z pewnością niej  ■— (Standard) tak  opisuje ostatnie chwi- 
w początkach w alk i, na  ja k ą  się zanosi, ile  N apoleona:
.cesarstwo austriacko-w ęgierskie u jrzy siej  „Cesarzow a przybiegła natychm iast do 
spowodowanóm w nią się wmięszać. P o -jło ż a  um ierającego, k tó ry  nie zdaw ał się 
stawa życzliwa dla F ra n c ji, postanowię- j ją poznaw ać, gdyż gasł nadzw yczaj szyb- 
nie nieporozum iew ania się s innóro. mo- ~  
carstwem, oto w szy stk o , co rząd  cesar­
ski może dziś p rz y rz e c , jeżeli nie chce 
stanąć w sprzeczności z powszachnórn u- 
czuciers.

P rzejm ij się pan uwagam i, jak ie  w tym 
liście wyrażam . Spuszczam  się na pana 
z zaufaniem, że je w yłuszczysz należycie, 
przed kim należy. Nie należy , aby  się 
mylono względem  tego co chcem y, a 
mianowicie co możemy uczynić. W  P a­
ryżu przedsiębiorą w ielką grę. Może już 
zadaleko się posun ię to , aby się cofnąć,

partystow skiego. Nie reg en c ja , ale rada 
pryw atna ustanow ionąby została przy bo­
ku  eesarzeu ic z a , pod naczelnictw em  ce- 
sa rz o w ó j|i p. Rouhera. W pływ  ks. N a­
poleona ma być zupełnie usunięty.

Siecle nakoniec donosi: M arszałekM ac- 
M ahon udał się w p iątek  do pałacu p re­
zy d en ta , by zdać spraw ę p. Thiersowi 
z w rażen ia , jak ie  w yw arła na wojsko 
śmierć eks-cesarza.

„Być m oże, że są oficerowie bonapar- 
tyści — pow iedział m arszałek  do pana 
Thiersa —  ale w arm ji nie m a p a r tjib o -  
napartystow skiój. T ak  przed jak  i po 
śm ierci wojsko całe je s t oddane rządow i 
legalnem u i m ożna liczyć na nie, źe bę­
dzie go broniło, gdyby’ kiedykolw iek był 

‘ zagrożony.u
—  ( D z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  i w ł o ­

s k i e )  zam ieszczają długie artyku ły  o 
śm ierci N apoleona I I I ,  w k tó ry ch , jak  
się to m ożna było spodziewać, objawiają 
boleść i w dzięczność za dokonane przez 
niego dzieła. Times m ó w i, źe wszystkie 
k lasy  społeczeństw a angielskiego uznają, 
źe eks-eesarz skutecznie przyczyn ił się 
do wolności handlu i źe głównie jego 
wpływowi oba kraje  zaw dzięczają przy­
jacielskie sto sunk i, k tó re  je  łączą  od 
wielu lat.

W łochy w itają w N apoleonie swego 
zbaw cę i czynią to publicznie. W  izbie 
deputow anych p. MaS3ari p o w s ta ł, aby 
w imieniu k ra ju  w yrazić głęboki żal, jak i 
obudzą stra ta  męża, k tóry  oddał najw yż­
sze usługi jedności i niepodległości W łoch, 
a p. L anza, prezes rady, otrzym ał ok la­
ski od zgrom adzenia za oświadczenie w 
imieniu rz ą d u , że przyłącza się do szla­
chetnych słów swego kolegi. Opinione w y­
raża „niew ygasłą w dzięczność14 dla N a­
poleona I I I .  M edjolan m a mu wystawić 
pom nik.

'Ten jednom yślny praw ie objaw uczuć 
ze strony Anglików i W łochów  nie p o ­
winien nas dziw ić; są oni położeni w od- 
miennóm od Francuzów  i Polaków  sta 
nowisku, k tó rzy  m ogą tylko liczyć klęski 
i zawody, jak ie  spadły  na nich głównie 
z jego przyczyny. Z anadto są one świeże 
i dotkliwe, aby zgon N apoleona I I I  obu­
dził w7 nich zbyt wielki po nim żal.

i w każdym  razie głównym  zadaniem 
pańskióm jest czuwać, aby nie brano fa ł­
szywie naszych ch ęc i, k tó re  są zawsze 
szczerze p rzy jaźae dla F ra n c ji , k tóre  a» 
toli stoją poniżój tego, czego się bez po­
wodów spodziewają. U sługi nasze są w 
pewnój mierze zapewnione, lecz m iara ta  
przekroczoną nie b ędz ie , chyba gdyby 
nas w ypadki do tego zm usiły; nie my­
ślimy rzucać się w wojnę jedynie  d late­
go, źe byłoby to na ręk ę  F rancji. S ta­
rać s ię , aby  sytuację tę p rzy ją ł cesarz 
Napoleon i jego ministrowie, niewywołu- 
ją c  ich niezadow olenia, oto trudność, 
k tóra cię czek a , a po gorliwości twojój 
i w pływie osobistym spodziewam  się, źe 
ją  pokonasz. Niechaj przystęp  złego hu­
moru względem A ustrji nie przygotow u­
je jednój z tych nagłych ew olucji, do 
jak ich  F rancja , na nieszczęście zbyt nas 
przyzw yczaiła. Je s t to niebezpieczna ska­
ł a ,  k tórą w ypada om ijać; daj więc na­
cisk , o ile można, głośny ważności na 
szych zobow iązań, jak ie  dziś rzeczyw i­
ście istnieją i naszój wierności w szano­
waniu ich, ażeby cesarz-Napoleon nie po­
rozum iał się nagle na koszt z innóm m o­
carstwem , co zresztą uważamy za niepo­
dobne, ędyź byłoby to przeciw ne w zaje­
mnym zobowiązaniom . Nalegaj na w za­
jemność co się tyczy tego punk tu  i miój 
prócz- tego na wszystko oczy otwarte. 
Je st to moje ostatnie i główne polecenie.

(podp.) Beust.

aPTsL ncja.
W szystkie dzienniki bonapartystow skie 

wyszły po śmierci N apoleona I I I  w czar­
nej obwódce. Jeden  z nich Ordre ogłosił 
następujący artyku ł, k tó ry  ze względu na 
podpisy dwóch przywódców tego .s tro n ­
nictw a G ranier de Cassagnac i Duguó de 
la Fauconnerie za m anifest bonaparty- 
stowski uważanym być winien.

N ie  t r a ć m y  d u c h a .  Cesarz um arł! 
w nim zgasła myśl pełna przeznaczeń i 
wielkości F ra n c ji! serce poświęcone dla 
wszystkich bez różnicy, nadew szystko zaś 
dla słabych i u b o g ich ; charak ter w znio­
sły i rycerski, duszą przyjacielska, słod- 
;a , niosąca pociechę , k tóra  przyk lask i­
wała każdem u powodzeniu, a każdą Izę, 

dostrzegłszy ją , osuszała. P ierw szem  u- 
ezuciem jakiego doznają c i w szyscy , co 
go znali, k tórzy  mu służyli i kochali, po­
dobnie ja k  ci w szyscy , co przez osiem­
naście la t zaw dzięczali mu bezpieczeństwo 
i pom yślność swych rodzin , będzie g łę ­
boki jęk nad tak w idkiem  nieszczęściem, 
jak  e uderza niespodziewanie F ranc ję  i 
rodzinę cesarską.

Lecz raz doznawszy olbrzym iej i up ra­
wnionej boleści i uśm ierzy wszy ją  w mia­
rę m ożebnych pociech, pozostaj ■ jeszcze 
wszystkim stronnikom  Napoleona I I I ,  po­
koleniu 10go grudnia 1848, które go wznio­
sło na prezydenta, pokoleniu 26 grudnia 
1851, k tóre nadało  sankcję jego kierow ­
niczej władzy; 20go listopada 1852, kió

ko. K azała zaraz telegrafow ać do p. F il 
lona, aby przyw iózł k siędza, znajdujące­
go się w W oolw ich , następnie kazała  
przyw ołać ojca G o d ard , proboszcza pa- 
rafji katoliekiój z Chislehurst. K^Ddz nie­
bawem nadszedł i udzielił ostatnich Sa­
kram entów  cesarzowi.

Cesarzowa, książę Bassano, w icehrabia 
Clary, hr. D av illie r, p. Pietri i pani Le- 
breton uklękli w około łoża i nic nie b y ­
ło słychać w pokoju prócz płaczu tych 
osób, zmięszanego z modlitwami księdza.

Po skończonej religijnój cerem onii, ce­
sarzowa zbliżyła się do cesarza i poca­
łow ała go. U m ierający dał poznać, źe o- 
statu ia jego myśl jest o swej m ałżonce, 
potćm  drgnął po raz o s ta tn i, w estchnął 
i oddał Bogu ducha. Cesarzowa dotąd 
spokojna, nie m ogła dłużój pow strzym ać 
swój boleści; k rzyknęła  i pad ła  om dlała 
na fotel. M usiano ją odnieść do jój po­
koju.

Cesarzewicz przyby ł do Chislehurst już 
po śmierci swego ojca. N iepodobna opi­
sać jego  rozpaczy. Cesarzowa poprow a­
dziła go do łoża śm ierte lnego ; ucałow ał 
k ilka rasy  cesarza i oddalił się złożyw-

KTieimcy.
[P rojekta do praw a m inistra w yznań i 

oświaty — zachowanie się minister.-twa 
względem pro jek tu  do praw a o ślubach 
cywilnych —• czas trw ania obecnój sesji 
sejm u pruskiego — w ybory w Bunzlau — 
pierwszy ;o b ó r  do w ojska niem ieckiego 
w Alzacji i L otaryngji.]

O bojętne zachowanie się prezesa m ini­
strów br. Roon i m inistra spraw we­
w nętrznych względem projektów  do p ra ­
wa wniesionych przez dr. F a lk a , daje 
bardzo wiele do m yślenia i do rozm ai­
tych przypuszczeń. Obaj m inistrowie ani 
jednóm słowem nie dali do zrozumienia, 
żo co do tych projektów  zgadzają się 
z m inistrem  wyznań. Z resztą dla izby 
deputow anych je s t to rzeczą obojętną, 
czy m inistrowie zgadzają się lub nie w 
tym  względzie z zapatryw aniam i i w nio­
skam i praw odaw czem i dr. F alka.

W iększość liberalno - narodow a najchę 
tniój będzie popierać wniesione pro jek ta  
do praw a na  polu kościelno-politycznóm  
i nie ma wątpliwości, że one przejdą w 
sejmie. Lecz s o l i d a r n o ś ć  m inisterstw a 
względem tych projektów  będzie potrze-

szy na jego piersiach poświęcaną gałązkę \ bną wobec izby panów, 
bukszpanu.H | Bez zgodnego poparcia w szystkich mi-

Piszą z L ondynu, że o śm ierci eks-ce-1 nistrów , a zw łaszcza prezesa minister-
sarza wiedziano w tem mieście o ló j go­
dzinie popołudniu i że liczne afisze do­
niosły o niój przed ukazaniem  się wie­
czornych dzienników. Do późna w nocy 
ulica przepełnione były  tłum am i cieka- 
wemi szczegółów; od śm ierci księcia A l­
berta żaden w ypadek nie zasm ucił bar- 
dziój angiełskiój publiczności.

F ak tem  godnym  zanotow ania w pośród 
ogólnego w zruszenia je s t, że ludzie gieł­
dowi nieo.mieszka.li skorzystać z tego wy­
padku i źe papiery  francuskie podsko­
czyły nieco na  'giełdzie.

Times donosi, źe natychm iast po śmierci 
rozesłano telegram y do królowój W ikto- 
rji, do księcia i księżnój W ałji i do m o­
narchów  europejskich, od k tó rych  w krótce

cesarza m ają być tym czasowo złożone 
w kościele katolickim  P anny M arji.

N azajutrz przybyli p a n , pani i panna 
Rouher, książę K arol B onaparte, p. Aba- 
tucci, A guado, L herm ina. P rzyjęli ich w 
Chislehurst jen e ra ł F leury  i m argrabia 
Layaletto.

Osoby te przedstaw ione zostały  ce3a- 
rzowój, k tó ra  p rzy jęła  również lorda Sid­
ney i lorda Cowley.

Królow a angielska napisała list do ee- 
sarzowój i w ysłała depeszę do cesarze- 
wieża.

P rzy  zw łokach czuwali książę Basano, 
dr. Conneau, Davilliers, Clary, Corvisart, 
F ran cesch in i, P ietri i F ilo n , k tó rzy  się 
zmieniali co trzy  godziny; ciało będzie 
w ystawione przez dwa dni w kaplicy m a­
łego kościoła w Chislehurst.

O godzinie w pół do 3ój odciśnięto w 
masie gipsowój głow ę i b iust zm arłego, 
następnie odfotografowano z zupełną do 
kładnością. D yssekcję ciała w ykonał pro-

stwa, p ro jek ta  te w izbie panów mogą
upaść.

Co się tyczy projektu  do praw a o ślu­
bach cywilnych, to takow y został odło­
żonym pod pozorem  obm yślenia środ­
ków k o m p e n s a t y  duchowieństwa luter- 
skiego za straty , na jak ie  będzie naraźo- 
nóm przez przyjęcie tego prawa. Lecz 
istotnie jest to ty lko pozór. Usunięcie te ­
go praw a na czas nieograniczony było 
rezultatem  kom prom isu pom iędzy jego 
zwolennikam i i przeciw nikam i. Faktem  
je s t, źe m inisterstwo w tym  wzg ędzie 
nie powzięło źadnój stanowczój uchw ały. 
Prezes m inistrów  energicznie w ystępow ał 
przeciw ko ślubom cywilnym , a hr. Bis- 
m ark  by ł za ich odroczeniem  ze wzglę-

poodbierano odpowiedzi. Zw łoki eks- dów strateg ji parlam entarnój. W iększość
ministrów istotnie za zdaniem  ks. Bis-
m arka.

Narodow o-liberalni, ja k  słychać, zam ie­
rzają  wziąć inicjatyw ę w tój sprawie i 
podczas teraźniejszój sesji wnieść projekt 
do praw a o ślubach cywilnych.

W ielka ilość i ważność projektów  do 
prawa wniesionych lub m ających być 
w niesiosem i podczas teraźniejszej sesji, 
każe przypuszczać, źe cza3 jój trw ania 
przeciągnie się co najmniój do końca 
kw ietnia. Po przyjęciu budżetu przy jdą 
pod obrady praw a fioansowe, następnie 
reform a opodatkow ania, ordynacja p ro ­
wincjonalna i wiele innych projektów  
mniejszej wagi, k tóre są jeszcze p rzed­
miotem narad w kom isjach. P ro jek ta  do 
praw a, wniesione przez m inistra oświaty, 
zapewne zajm ą nie mało czasu. Pod tym 
względem oprócz ogfomnój różnicy w za­
patryw aniach na szczegóły tego projektu 
pom iędzy stronnictw am i izby deputowa 
nych, będzie się toczyć zacięta walka o

wanie hr. Roon prezesem  m inisterstw a 
nastąpiło po wyraźnóm zastrzeżeniu , źe 
m inisterstwo pozostanie w dotychczaso­
wym swoim składzie.

W ybory w Bunzlau do sejmu niem iec­
kiego w ypadły praw ie jednom yślnie na 
m inistra oświaty dr. F a lk a , co poniekąd 
może służyć za dow ód , źe ludność ta ­
m eczna najzupełniej sym patyzuje z jego 
w nioskam i praw odaw czym i na polu ko- 
ścielno-polityeznem .

W  Alzacji i L otaryngji odbył się pierw ­
szy pobór do w ojska niem ieckiego. Z 7454 
obow iązanych do stawienia się przyjęto 
3392 , lecz i z tój liczby uwolniono od 
służby wojskowój 553 ze względu nasto - 
sunki familijne. Zatóm  nowe prowincje 
niem ieckie dostarczyły  do arm ii w tym  
roku  2839 ludzi. Jeżeli ma my  wierzyć 
korespondentow i do Augs. AU. Zeitung, 
to ludność , zw łaszcza równin , bardzo 
chętnie szła do wojska. Pewnego rodzaju 
niechęć daw ała się spostrzegać u m ie­
szkańców m iast i okolic górskich.

Z całój tój liczby nowozaciężnych za ­
ledwie ty lko trzech ośw iadczyło , źe zu­
pełnie nie rozum ieją po niem iecku. W  nie­
których miejscowościach now ozaciężni, 
jak zapew nia koresponden t, szli ze śpie­
wami i m uzyką, czemu z trudnością m o­
żna uwierzyć, jeżeli przypom nim y sobie, 
że lud w ogóle nie ma najm oiejszój o- 
choty do służby wojskowej, k tó ra  go od­
ryw a od ogniska domowego i od zajęć, 
Z drugiój znowu strony nie możemy przy­
puścić, ażeby w usposobieniu ludności b y ­
łych prow incji francuskich tak  rychła 
m ogła zajść zm iana.

Sprawy miejskie i powiatowe. 

Przy uzupełniających w yborach  dnia 7
stycznia, z grupy właścicieli większych posia­
dłości w ybrani zostali: M ichał T eodor Bóbr
przełożony obszaru dworskiego w Porębie i 
W incenty Zechenter c. k. sędzia pow. w Chrza­
nowie.

Wybór uzupełniający do rady powiatowśj
w Czortkowie: jednego członka z grupy gmin 
wiejskich odbędzie się dnia 6 lutego r. b.; j e ­
dnego członka z grupy gmin miejskich dnia 8 
lutego, i jednego członka z grupy większych 
posiadłości dn a 10 lutego r. b.

W ybory odbędą się w mieście powiatowóm; 
o godzinie i miejscu takow ych zawiadom ieni 
zostaną wyborcy kartam i legitym acyjnem u

Wiadomości 2 literatury i sztuki.
Tygodnik  Wielkopolski, rok i i i ,  nr. 2 za ­

wiera: O poezji polskiej X IX  w ieku, napisał
dr. Adam Bełcikowski (c. d.). — T rzy  miesiące, 
ze znalezionego rękopism u w ydał Józef Narzym- 
ski (c. d.). — O w ykład /ie  literatu ry  polskiśj, 
rozprawa ś. p. W incentego P o la  (c. d.). — P o l­
scy artyści (dok .).— Przegląd  literacki.— T eatr. 
— W iadom ości bieżące o rzeczach polskich.

Z a g ro d a ,  pismo dla lu d u , rok II. nr. 23 
zawiera: Szczęść nam Boże! — O dw iedziny.— 
D roga do szczęścia przez moridność i ekono- 
mję polityczną w skazana, napisał Jó ze f Ignacy 
Łętow ski. — O moim starym  dom ku, gawęda 
przez W . Syrokom lę.— Szkoła i lu d .— Śnieg. 
— Co słychać w świecie?

re ogłosiło cesarstwo 8go m aja 1870.

fesor S auuderson ; kam ień był w ielkości r sam ą zasadę, na którój się opierają po­
wyższe projekta. G dyby izba nad temi 
wnioskami i projektam i pracow ała z naj­
w iększą w ytrw ałością i pośpiechem , a 
rząd usunął zawczasu wszelkie możebne 
zarzu ty , iz wnioski dr. F a lk a  nie zga 
dzaią się z zasadam i konstytucji, to i tak  
potrzeba będzie niem ało czasu, zanim 
izba deputow anych da sobie radę z ca ­
łym  ogromem czekającej ją  pracy.

W szystkie dzienniki jednozgodnie zb i­
ja ją  pogłoskę puszczoną przez korespon­
denta do jednego z dzienników angiel- 

h, jakoby hr. Rr

m ałego podłużnego ja jk a  i sk ładał się 
z k ilku warstw. Śm ierć N apoleona była 
tylko kw estją czasu. Spodziewają się p rzy ­
bycia księcia Napoleona i k a rd y n a ła  Bo­
naparte. Papież nadesłał telegram  cesa- 
rzowói. .

Gaulois donosi o dwóch testam entach, 
k tóre  m iał zostawić eks cesarz : j  den ma 
się znajdow ać w Angiji w rękach  pewne­
go soUicitora (prokuratora); drugi zaś 'w  
Paryżu. Ten ostatni ma być otw arty w da­
nym term inie przez prezesa trybunału  de 
parlam entu Sekwany.

Kronika potoczna l  rozmaitości..
P o s tę p .— W  sobotę dnia 18 b. m. w salach 

„P ostępu" będzie wieczór tańcujący. Osoby 
nienależące do stow arzyszenia mogą uczestni­
czyć po przedstaw ieniu , przez stow arzyszo­
nego. Początek  o godz. 9 wieczór. Biletów 
dostać można u Z. J . W ywiałkowskiego. 

S praw ozdan ie  kasy  tow. wzajemnśj po
mocy drukarzy w Krakowie za rok 1872. — 
Liczba członków należących do tow arzystw a 
w przeciągu całego roku wynosiła w różnych 
przerwach 71.

D o c h ó d :  a) wpisy do funduszu em erytal­
nego 64 zła., b) w kładki miesięczne 448  zła. 
75 c., c) wpisy do funduszu chorych 56 zła., 
d) w kładki 359 zła., e) p rocent od pożyczek 
zwyczajnych 117 z ła ., f )  p rocent od pożyczek 
podręcznych 62 zła. 7 c., g) z długów 29 zła. 
25 c., h) za zmiany kuponów „Donau-Regu- 
lierung" 9 zła. 90 e., i) datek roczny p. Mi- 
kuckiego 10 zła., k) ze sprzedaży świec 3 zła. 
20 c., I) za kupony do indem nizacji 9 zła. 39 c.; 
razem 1 ,168  zła. 56 c.

R o z c h ó d :  o) zasiłki w chorobie 417  zła., 
b) wsparcie podróżnym  32 zła ., c) lekarzowi 
za 1872  rok 100 zła., d) aptece floffa za II 
półrocze 1871 r. 10 zła. 43 c., e) aptece Sie­
dleckiego za 1872  r. 54 zła. 44  c.; /}  aptece 
T rauczyńskiego 2 zła. 25 e., g) pomniejsze 
w ydatki 39 zła. 50 e., U) koszta pogrzebu 
35 zła.

Z e s ta w ie n ie :  ogólna sum a z końcem 1871 
r. wynosiła 2 ,29 ? zła. 37 c., dochód z r. 1872 
wynosił 1 ,168  ła. 56 c., razem 3 ,460  zła. 93 c.; 
odtrącając rozchód za 1872 r. 690 zła. 62 c., 
pozostaje w kas:e  z końcem 1872 r. 2 ,7 7 0 z ła . 
31 centów.

Ignacy Stelcel, przełożony.
Teodor Machulski, kasjer.
Józef Pisz, sekietarz.

Rada powiatow a borszczowska, tudzież
wydział rady pow. podhajeckiej i wydział rady 
pow. buczackiej, uchw aliły petycję przeciw 
zaprow adzeniu bezpośrednich wyborów do rady 
państwa.

J. I. Kraszewski ukończył dwa nowe utw o­
ry  dram atyczne wiekszveh rozm iarów: „Trzeci 
m aj“ i „M ięsopustne g. d y ,“ a p. W ład. Sa- 
bowski przetłum aczył kom edję Shakespeara: 
„W esołe kobiety windsorskie. “

W sprawia uroczystego  obchodu 4 0 0 -  
leiniej rocznicy urodzin Kopernika ogłosił
kom itet toruński, który się zaw iązał w celu 
urządzenia rzeczonego obchodu, następ-, jącą  
odezw ę:

W  dniu 19 lutego r. b. kończy się czwarty 
wiek od urodzenia M kolaja K opernika w T o ­
runiu, na polskiój ziemi.

Podpisani zawiązawszy się dzisiaj w kom itet 
w celu urządzenia uroczystego obchodu dnia 
urodzin naszego genjainego rodaka, zapraszają

• - & która je  uśw ięciło;, pozostaje
łeniota przyjąć z poddaniem
dzenie i ciosy O patrzności,

skieh, jakoby hr. Roon przy objęciu pre 
j Bien public pow 'ada, źe pod ług  depesz i zesowstwa postawił w arunek , iz w razie i na uroczystość 19 l u t e g o  b. m. tu do Torunia 
j angielskich N apoleon I I I  pozostaw ił in j konieczności będzie mógł utw orzyć nowe j prosząc, aby osoby zamierzające wziaść udział 

zrzą-1 strukcje  testamentowo, któro regulują or- j ministerstwo. D zienniki zbijające tę  po-j  w tej uroczystości, raczyły donieść o przybyciu 
pam iętając !g&nizację polityczną stronnictw a bona-i g łoskę tw ierdzą , źe przeciw nie zam iano- swojem współpodpisanemu p. Wład, Radkie-

tyna
tajne
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wieżowi w T oruniu  (w domu banku  D onim irski, 
K alkstein, Łyskow ski i  Sp.), a  to najpóźniej 
do dnia 10 lutego. W tedy tylko będą mogły 
z pewnością liczyć na to, źe znajdą pomiesz­
czenie za naszćm  pośrednictw em .

Program  uroczystości ogł . simy następnie.
T oruń, dnia 9 stycznia 1873 r.

K om ite t: Slaski, z T rzebcsa.
D r. R akow i :z, z Torunia.
Em il Czarliński, z Brąchnówka.
W tad. Radkiewicz, z Torunia.
Edw ard D onim irski, z Łysomic.

Wiec w spraw ie  języka  polskiego.— We
wtorek dnia 21 b. m. odbędzie się w Pozna 
niu wiec, celem oświecenia publiczności poi 
skiśj i narady co do kroków, jakieby poczynić 
należało, aby uchylić rozporządzenie ministe 
rjalne, usuwające naukę języka polskiego z 
planu nauk gimnazjów eym ultannych i p ro te­
stanckich w W. ks. Poznańskiem-

Węgiel kamienny. — Przed  kilkoma tygo­
dniami odkryte zostały pokłady węgla kam ien­
nego 2 9 1/ 2 stóp grube, w Brzezince o milę 
drogi od Gliwicy (G łeiwitz) na Szlazku górnym 
w regencji opolskiój ; obecnie zaś donoszą 
o odkryciu nowych pokładów  na południe od 
Brzezinki, na głębokości 40 0  s tó p ; świder nie 
dosięgnę} jeszcze dna pokładu, choć ju z  na 7 
stóp w takowy się zagłębił.

Zjawisko. N .fr .P r .  donosi, źe w K ałuszu 
pojawia się co wieczór na  południow o-zacho­
dniej stronie nieba niezw ykłój wielkości gwia­
zda, koloru zołtawo-zielonego, p łom ienista i 
bardzo świetnie błyszcząca. W idok jój ma 
czarujące sprawiać wrażenie.

Płace  pro fesorów  w  uniw ersy tec ie  wie­
deńskim. Na wydziale praw nym  pobiera:
3 profesorów zwyczajnych po 4 ,0 0 0  lub więcćj, 
3 po 3 3900 , a 12 mnićj niż po 3 0 0 0  zła.
rocznie; na wydziale lekarskim : 3 po 4 0 0 0  lub 
więcćj, 6 po 3000  — 3 9 0 0 , a 10 mnićj niź po 
3000  zła. j na wydziale filozoficznym: 2-ch po 
40 0 0  lub więcej, 6 po 3 — 3 9 0 0 , a  24 mnićj 
niż po 3000  zła.

Wykaz dzienników w yszedł w łaśnie z d ru ­
ku w 12 em w ydaniu p. t. D as Zeitungsverzei- 
ehniss des Anoncen-Exjpedition von Haasenstein  
et Vogler. Poniew aż zaw iera 50 0 0  po litycz­
nych dzienników starannie zestaw ionych, prze­
to można mićć przegląd prasowych stosunków 
we wszystkich krajach. W zm ianki o nak ła­
dzie, cenach od wiersza i t. d. są tak  dokładne, 
ze nie pozostaw iają nic do życzenia i są dla 
każdego ważne. W ydaw cy, k tórzy  wielkie za­
sługi położyli około rozw oju in teresu  anonso­
wego i przew ażny wpływ w ywierają w tym 
względzie, kierując się jedynie  zasadam i rze­
telności i dokładności, postarali się także o 
bardzo ozdobne wydanie kaialogu, żeby mógł 
znajdow ać się w każdćm  biurze na pierwszem 
miejscu.

Panna  Cholewicka, tancerka baletu  w ar­
szawskiego, zamówioną została  na  gościnne wy­
stępy do Neapolu.

Staroży tne  cmentarzysko. — W e wsi Do
broszyce w gub. P iotrkow skiej, pow. nowora- 
domskim, na wzgórzu piaszczystem  otoczonem 
błotem  i torfowiskami, znaleziono cm entarzysko 
starożytne. P . A ugust Czarniecki w łaściciel tej 
wsi dowiedziawszy się źe chłopcy kopiąc tam 
dołki, wydobywali kamienie i naczynia gliniane 
z popiołami, zarządził regularną w tem  miejscu 
robo tę , i dobrał się do 8 grobowców, z których 
wydobyto w całości dwa naczynia polewane z 
nieforemnemi rysunkam i, popielnicę i dwie mi­
seczki z garnuszkami; resz ta  naczyń rozsypy­
w ała się po w ydobyciu je j na powierzchnię. 
Jeden  z grobów obm urowany płaskiem i kam ie­
niami w sześcian , m iał na dwóch kamiennych 
p ły tach  w środku umieszczonych dużą popiel­
nicę z pokryw ą, w niej popiół i kości, obok 
duży dzban polew any z uchem, miseczkę i gar­
nuszek , co wszystko się rozsypało. Rysunek 
odręczny grobowca, z  tem co z niego wydobyto 
i stosownym opisem, przesłano p. Edm undow i 
Staw iskiem u, który o dostawianie sobie takich 
przedm iotów  prosił publicznie.

Papier  Z masy drzewnej. —  Fabryki, wy­
rabiające pap ier z masy drzewnej, rozpow sze­
chniły się obecnie w ziem iach zabranych. P o ­
dług Kijewlanina  znajduje się podobnych fabryk 
papieru na W ołyniu  około 20 . Z pomiędzy 
tych zasługują na wymienienie następujące:
1) W  powiecie zasławskim  w Polanach  p. H er­
mana. W  tej fabryce dwie m achiny W elters,

dawnej konstrukcji. W yrabia ona około 12 ,000  
pudów m asy drzewnej rocznie, po większej czę­
ści z sośniny i osiki, k tó ra  używa się do w yra­
biania papieru do obwijania cukru w ilości 35 
pret. F abryka ta  rozrządza siłą 60 koni za po­
mocą wody; 2) W powiecie zasławskim w mia­
steczku S ław ucie, fabryka księcia Sanguszki, 
w yrabiająca papier na dwóch machinach. 3) W e 
wsi Michlach, fabryka G-t-szla Szapiro, wyrabia 
masę drzewną na  machinie wynalezionej i u- 
przywilejowanej przez fabrykanta. Machina tej 
konstrukcji produkuje rocznie (w ciągu 250 
dni roboczych) 4 0 0 0  pudów masy, po 20 pud. 
na dobę. P rzy  fabrykacji papieru do cukru do­
daje się 20 pret. masy wyrobionej na tej m a­
chinie.

Usuwanie źie myślęcych. — Ruskie Wiad.
donoszą z P etersburga, źe wyższe instytucje 
adm inistracyjne roztrząsają obecnie kwestjs, 
mającą nader wielkie znaczenie w ogólności, 
a zwłaszcza w ażną dla mieszkańców P e te rs­
burga. Chodzi o nadanie policji praw a wysy 
łan ia  ze stolicy osób przekonanych o „daźno 
ści szkodliwe dla społeczeństw a," tudzież o 
sposób usuwania ze stolicy osób obwinionych 
sądownie o występne czyny.

B yłby to  wprawdzie bardzo praktyczny, ale 
tćź z drugićj strony czysto-moskiewski środek 
pozbyw ania się osób, z jakichkolw iekbądź przy­
czyn niemiłych rządowi.

Reforma szkół w  Japonji. —  Najświeższe
wiadomości z Japon ji donoszą o nowej refor­
mie systemu edukacyjnego w tym kraju. W e­
dług zamierzonego planu, cesarstwo Japońskie 
podzielone być ma na  8 okręgów naukowych, 
z których każdy posiadać będzie uniw ersytet 
i 32 szkoły średnie nowej organizacji. Oprócz 
tego projektowane je s t otwarcie 2 1 0 -ciu innych 
szkół wyższych i 53 ,760  szkół początkowych. 
W  szkołach średnich wyższych uczniowie będą 
obowiązani płacić za naukę po 5 dolarów mie- 
sięczcznie, a w uniw ersytetach po 7 */2 dolarów. 
Corocznie 150 uczniów ze szkół średnich wyż­
szych wysyłać się będzie za  granicę kosztem 
rządu, od którego każdy uczeń ty tu łem  stypen- 
djum otrzymywać będzie rocznie po 1 ,000  doi. 
Z uniwersytetów w ysyłać się ma corocznie 30 
stypendystów , z p łacą roczną każdem u z nich 
po 1 ,800  dolarów. W  szkołach średnich wyż­
szych utrzym anie 1 ,500  uczniów, odznaczają­
cych się w  naukach, rząd bierze na  siebie. 
W  szkołach początkowych obce języki w ykła­
dane nie będą, ale nauka udzielaną być ma we­
dług metody europejskiej. W iele książek wzo­
rowych naukowych przetłóm aczono ju ż  na ję, 
zyk japońsk i, a  dla w ykształcenia nauczycieli, 
mogących nauczać według m etody europejskiej- 
zamierzono otworzyć rodzaj seminarjum nau­
czycielskiego. Opracowanie tego planu w szcze­
gółach kosztowało wiele czasu, i japoński mini­
ster oświaty wiele mieć będzie pracy z urzeczy­
wistnieniem go. Stanowisko to zająć m a, ja k  
słychać, profesor z Am eryki G . D . N orthrop, 
obecnie inspektor rządow y szkół w Connecticut.

H O TEL SASKI. Przyjechali: Adam G ra 
bowski wł. d. ze Szladow a; Mikołaj Neuhauss 
pełuom . d. z K aźm ierzy w ielk ićj; M ichał Za­
krzeński wł. d. z Piechow a; A leks, i Roman 
Lubowieccy ob. ze Sroczkowa; A ugust Jordan  
Stojowski wł. d. z Jaszczw i; P aw eł B ohdano­
wicz dzierż, d. z Oskrzesiniec. 
t H O T E L  pod ROZĄ. P rzyjechali: T eodora 

Zuehowska wł. d ., J .  Potw orow ski wł. d., K or­
nela Zuchowska, Bolesław  Zakrzeński wł. d., 
z Kongresówki; Józef F ig ler c. k. por. z W ie ­
dnia; Mikołaj Zaukow wł. d. z R ossji; Ferd . 
W aekerow  wł. d. z  H irschenberg.

łajowie, Trembowli. —  P ięć posad uczniów le ­
śnictwa przy zarządach skarbowych 5 fundu­
szowych w Galicji; podania do prezydjum kraj. 
dyrekcji skarbowćj we Lwow ie.—  Posada kan ­
celisty II klasy w oddziale m anipulacyjnym 
w ydziału krajow ego.—  Dwie posady dozorców 
więźni w zakładzie karnym  w W iśniczu.

w wiedeńskićj izbie handlow ćj i przem ysłowej, 
k tóra wydaje po trzebne b lankiety  deklaraeyjne 
i udziela wszelkich wyjaśnień.

Wiadomości urzędowe.
—  N amiestnik zam ianow ał p rak tykan ta  kon­

ceptowego Jan a  Kownackiego, adjunktem  kon­
ceptowym c. k. nam iestnictwa.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skiij z dnia 13 stycznia.

E d y k t  a. Lwowski sąd kraj. zawiadamia 
A lfreda Dejmę i Edw. hr. V alentini o nakazie 
zapłaty  200  zła. na rzecz O. W allck ; kurator 
dr. D ziubiński.

L ic y t a c j a .  W  pow. dyrekcji skarbu w P rze ­
myślu, dnia 20 b. m., realność 1. 127 na p rzed ­
mieściu G łęboka w Jaro sław iu ; cena wywo­
ław cza 11 ,184  zła. 62 c.

K o n  k u r s  a. P ięć posad wyższych przy są­
dach pow. w Kozowie, Busku, Bóbrce, Miko-

S o s p o d a r a f t w o  p r z e m y s ł  5 h a n d e l .

Rada gospodarcza tow arzystw a pszczelne 
jedw abniczego i sadowniczego w Krakowie za­
wiadamia, źe dla rozpow szechnienia w kraju  
naszym  jedw abnictw a towarzystwo rozdawać 
będzie na wiosnę drzew ka morwowe nauczycie­
lom ludowym, włościanom, gminom i niezamo­
żnym  posiadaczom ogrodów.

W  szkółce z funduszu rządowego załoźonćj 
znajduje się 7490  drzewek morwowych. K ażdy 
otrzymujący drzew ka bezpłatnie, obowiązany 
je s t wystawić kwit na  stęplu, jeże li wartość 
morw przechodzi 2 z ła .; k toby zaś życzył so 
bie kupić, może je  nabyć w tow arzystw ie po 
następujących cenach : Za sto 21etnich 1 zła.
20 c., 31etnich 2 zła. 50 c., 41etnich 4 zł. 50 c.
S iatki na wzór do chowania jedw abników  po 
15 c. je d n a ; nasienia morwowego łu t 10 c . ; 
książka o wychowie jedw abników  (z tablicam i 
kolorowan.) za przesyłką pocztową 1 zła. 56 c.

Do pszezelnictwa. Ul dzierźonowski na wzór 
stojak o pięciu kondygnacjach 6 zła. M aszynka 
do nabijania gwoździ do snozów 40  c. Ma­
szynka do robienia mat do ułów 60 e. H ybel 
do rowków 1 zła. M odelka do rowków 20 c.
M aska z kapturem  1 zła. 20 c. K orytko bla­
szane do przyklejania plastrów  40  c. M aszynka 
do dymienia z kominkiem 1 zła. 20 c. Trans- 
portów ka z trąbą b laszaną do robienia rojów 
z sypańców 2 zła. R am ki do plastrów  na wzór 
75 centów.

Do sadownictwa. Różne szczepki i gałązki 
do szczepienia. P rzez pocztę posłane być mogą 
tylko m ałe drzewka. M odel suszarni owocowej 
większćj 7 zła. 46 c., mniejszej na domową 
potrzebę 5 zła. 50  c.

W zyw a przytćm  szanownych członków i o- 
soby obojćj płci chcące do tow arzystw a przy­
stąpić o wniesienie składki w ilości 1 do 5 zła., 
a  to  stosownie do potrzeb , możności i dobrej 
woli każdego. W noszący sk ładkę zarazem  ozna­
czyć raczy, czy całą sk ładkę przeznacza na
cele tow arzystw a, czy za trzy  czw arte części , * D? Łll ^  ol,J,Ł'a “ 1“ . ,T z ja g iz e o iu  i ima 
otrzym ać pragnie niektóre z wymienionych p o - ‘ s k o n f isk o w a n e  z o s ta ły  w ie lk ie  z a p a s y  p ro -
wyźój przedmiotów, jajka jedwabników, albo , C , . e ? ,W°  êS .W ,
rój pszczelny; z tćm wszakże zastosowaniem ? J4  >*7?™ *-. K a n c lerz  p ań stw a
sie do trzeciego ustępu statutu, źe -  jeżeli P o d ł o ż y ł  rad zie  zw iązkow ej, p rojek t do  
wartość przedmiotówŁżądanych będzie większą P™ W?  °  ™ P « * e n ta ę jl pow iatow ej, i gm in- 
od trzech czwartych części składki — nadwyżkę n U ^  ‘0fZ 0  Wb. orac 0  ty ch że  W A l  
dopłaci.

Wiadomości telegraficzne.
B iała 14go stycznia. T utejsza rad a  po­

wiatowa m iała dziś bardzo burzliw e po­
siedzenie z powodu walki z Niem cam i.— 
Ci ostatni, ja k  w iadom o, postaw di wnio­
sek uchw alenia petycji do rady państw a 
za w yboram i bezpośredniem i w Galicji. 
N iem czewski ostrzegał przed wyboram i 
bezpośredniem i i dowodził, źe te będą 
wstępem do germ anizacji kraju . Niemiec 
Seeliger dow odził, że usposobienie ludu 
galicyjskiego nigdy me znajdzie swego 
wyrazu w sejmie lwowskim. Stiasny po­
wiada, że Polacy są najlepszym i patrjo- 
tarni w A ustrji, oni głosowali za powię­
kszeniem potęgi m onarchji w delegacjach 
wspólnych a N iem cy przeciw ko. Od Czer- 
niowiec aż do B iały cały kraj je s t p rze­
ciwko wyborom  bezpośrt doim. S z p o r e k  
Niemiec pow iedział: gdzie dziesięciu N iem ­
ców się zbierze, tam  je s t ojczyzna nie­
m iecka.

Po zam knięciu dyskusji cała  połow a 
radców polskich opuściła radę  dem on­
stracyjnie, poczóm N iem cy uchwalili 13tu 
głosam i przeciw ko 1 petycję do rady 
państw a za bezpośredniem i wyborami.

P raga  15 stycznia. Pokrok  ogłasza u- 
chw ałę czeskich mężów zaufania, którój 
treścią j e s t : wszystkie gm iny czeskie m u­
szą się zjednoczyć w jednę wspólną gm i­
nę. Co przy rozstrzelonych siłach nie da 
się dokonać, to przy zjednoczonćm  usi 
łow aniu dokonanóm  być może. Przez 
skupianie się Czechów w w iększe gm iny 
łatw  ej będzie znaleźć fundusze na opła­
cenie zdolnych urzędników  i kierow ni­
ków. Jeżeli m anifest now oroczny nie ma 
pozostać czczym frazesem , to należy k ro ­
czyć naprzód ku -jak najściślejszój poli- 
tyeznój i narodowój organizacji. P ie rw ­
szym krokiem  do tego będzie niezw łocz­
ne uorganizow anie gm in. K ażde opóźnie­
nie na tćj drodze je s t niepow etow aną 
stratą.

Pesz t 14 stycznia. W  Zagrzebiu i Sissek

rzeezypospolitój. A rtyku ł 3. Po rozwiąs;
niu zgrom adzenia narodowego w ładza pra 
wodawcza oddana będzie dwom izbom 
Komisji poleconćm  będzie wypracow anie 
projektu  o wyborze deputow anych, mia 
nowaniu członków  i praw ach drugićj izby

Rzym 14 stycznia. N a rozkaz m inistra 
wojny u d a ł się wedle doniesienia dzienni­
ka urzędowego je n e ra ł P io la Caselly w 
tow arzystw ie trzech oficerów do Chisle 
hurst, by tam że podczas obchodu pogrze­
bowego reprezentow ać arm ję włoską, któ 
rój najwyższym  dow ódzcą by ł Napoleon 
w roku  1859.

Londyn 15 stycznia. K rólow a przyjm o­
wała wczoraj hr. Szuwałowa. Przed ukoń 
czeniem wyborów w ysłaną zostanie wedle 
D aily  News odpowiedź angielska na o 
św iadczenie urzędu zagranicznego do P e ­
tersburga.

B ruksela 14 stycznia. W  izbie deputo 
wanych przedłożył dziś m inister skarbu 
p. M«lou tra k ta t z H ulandją zaw arty, do­
tyczący budow y linji kolei źelaznój z A nt 
werpji do G L dbach  przez terytorjum  lim- 
burgskie.

C ńislehurst 14 stycznia. W szystkie kwe- 
stje  polityczne odłożono do czasu pogrze 
bu. N apoleon nie zostaw ił żadnego poli­
tycznego testam entu. N apisał jeden  testa­
m ent przed w ypraw ą w łoską, a drugi 
przed podróżą do A lgieru. O badw a są 
przestarzałe. Podczas pogrzebu zam ierzają 
w większej części L ondynu , mianowicie 
w zachodniój stronie, pozasłaniać okna 
źałobnem i oznakam i.

P e te rsbu rg  13 stycznia. O głoszony bud 
żet cesarstw a rossyjskiego nie wykazuj- 
żadnego deficytu, ale owszem przewyźkę 
w dochodach.

-! nem. W szystkie wielkości tuileryjskie bę-

Do przyjm ow ania składki i zamówień rada 
gospodarcza 
dra K
ulicy M ikołajskićj pod 1. 446  w Krakowie. — 
Zamówienia przyjm uje się do 1 kwietnia. K o­
respondencje winny być opłacone (franco). 

Zamawiający raczą dokładnie oznaczyć na-

zacji i Lotaryngji.
Rady powiatowe m ają być utworzone

rad
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iarcza upoważniła dyrektora towarzystwa ? a WZ,Ór duaW“ ,(5J « tn ie ią o y e h  tam że  
o z u  b o w s  k i e g o ,  zamieszkałego przy p a l n y c h  fra n cu sk ich  i m ają s ię  z e ­

brać je s z c z e  w c iągu  b ieżącego  roku .
Paryż  15 sty czn ia . W y p ra co w a n y  przez  

p od k om isją  k om isji trzy d z iestu  projek t do 
praw a brzm i jak n a s tę p n ie : A r ty k u ł 1.uuuic*u xc*jacy tac/ia uuanauuic uibuau&yu ua* “ _ •

zwisko swoje, miejsce zamieszkania i sposób Z g ro m a d zen ie  n arod ow e, s ta ra ją csię  u trzy- 
przesłania. Odstawa drzewek morwowych na- m ac k o n sty tu cy jn ą  sw ą  w ła d zę , zam ierza  
stąpi w pierwszśj połowie kwietnia. rozp rzestrzen ić  w ła d zę  w y k o n a w czą  l w

Kraków 15 stycznia 1873 . c e łu  u ch w a la , ż e  p. T h iers traktuje
Z rady gospodarezćj towarzystwa. _ a zgrom ad zen iem  przez oręd zie , k tóre  od ­

c zy ta n e  przez jed n ego  z  m in istrów  z try ­
b u n y , m usi b y ć  przez iz b ę  w y słu ch a n ćm , 
sk o ro  p rezy d en t uzna  j e  za  k o n ieczn e , a 
zgro m a d zen ie  u w iad om ion e przez  oręd zie  
za p rzesta ć  m a o b ra d , w  k tó ry ch  p rezy ­
dent ch ce  g ło s  zab rać, sk o ro  o ręd zie  n a ­
dejd zie . P rezy d en t nazajutrz po p rzy jęciu  
oręd zia  za b ierze  g ło s , a  za  sp ecja ln ą  u 
ch w ałą  m o że  m u b y ć  g ło s  ju ż  w tym  sa ­
m ym  dniu  u d z ie lo n y m . P o  w ysłu ch an iu  
p. T h iersa  p o sied zen ie  zam k n ie  s ię  i dal 
sze  ob rad y  d op iero  na n astęp n ćm  dalćj 
to c z y ć  s ię  b ęd ą  p o sied zen iu . D y sk u sja  
m usi się  o d b y w a ć  w  n ie o b e c n o śc i pana  
T hiersa . A r ty k u ł 2 . P . T h iers o g ła sza  
praw a k o n ie c z n e  w p rzeciągu  trzech  dni,

T rzecia  międzynarodowa częściowa 
w y s t a w a  w L o n d y n i e

zostanie otw artą dnia 1 m aja r b . , a zam kniętą 
w październiku.

W ystaw a ta  obejm uje — prócz przedm iotów 
wszelkiego rodzaju sztuki, przem ysłu artysty ­
cznego i nowych um iejętnych wynalazków, tu ­
dzież wyroby z jedw abiu i aksam itu, dalćj stal 
i w y o b y  ze sta li; instrum enta chirurgiczne, 
powozy (z w yjątkiem  wagonów kolejowych), 
naczynia do picia z wszelkiego m aterjału , ta ­
bakierki i p rzyrządy do palenia ty tun iu , p rzed­
mioty żywności (tak p łody surowe, ja k  i fabry­
katy, a więc zboże mlćwo, sól, wino, piwo, 
likwory itp.), tytuń i wyroby z tytuniu; nako- j in n e w  p rzec iągu  jed n eg o  m iesią ca , przy  
niee wyroby sztuki kucharskićj. Samo przyjęcie ' g w a łto w n o śc i praw  m oże pan T h iers w  
przedmiotu na wystawę oznacza już w yszcze-, p rzec ią g a  trzech  dn i za  p om ocą  n o w eg o  
gólnienie i potwierdzone zostanie wystawcy ; oręd zia  żąd ać  p o n o w n y ch  obrad , p rzy  in- 
przez wydanie mu dyplomu. — W ystawcy nie j n ych  praw ach  po drugióm  czy ta n iu  żądać  
ponoszą innych kosztów oprócz transportu. , od ro czen ia  trzec ieg o  czy tan ia  na c a ły  m ie  

Chcący brać udział w tćj wystawie zgłosić siąc . In terp e la c je  m o g ą  b y ć  sk ła d a n e  na 
się winni najdalśj do końca bieżącego miesiąca ręce  m in istrów , a n ie  do rąk  p rezyd en ta
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Przegląd polityczny.
W ypadek , o którym  donosiliśmy wczo­

raj, źe s t a r o s t a  przem yski zawiesił u 
chw ałę rady  m iasta Przem yśla wysłania 
petycji do rady  państw a przeciw bezpo­
średnim  w yborom , nasuw ał podejrzenie, 
iż istnieje rozporządzenie nam iestnictwa, 
nakazujące starostom  podobne postępo 
wanie. Przeciw ko tem u w ystąpiła Gaz. 
N ar. z zaprzeczeniem . Dziś jednak zn a j­
dujem y kategoryczne potw ierdzenie tej 
wiadomości w D zienniku Polsk., k tóry 
d o n o s i: że rozporządzenie takie rzeczy 
wiście is tn ieje ; h r. G ołuchow ski w ydał 
je  pod dniem  9 b. m. 1. 120 prez., pole 
cając starostom , aby „w m iarę możno 
śei“ pow strzym yw ali w ysłanie petycji do 
rady państw a przeciw  bezpośrednim  wy 
borom, a w razie pow zięcia odnośnój u- 
chwały, aby  w moc §§ 50 i 51 usta. o 
repr. powiat, systow ałi ich wykonanie.

O kólnik ten  poufny nie zawiera nawet 
zwykłego dodatku „wzywam pana z po­
lecenia m inistra“, a więc w ydany jest ja k ­
by „prioprio m o tu !“

Do uchw ał przeciw  wyborom  bezpo­
średnim , p rzy łączy ły  się świeżo rady po­
wiatowe w Czortkowie i w Tarnowie.

Rada państw a po wczorajszóm  posie­
dzeniu odroczona znowu została do wtor 
ku. W  ciągu tych k ilku  dni m a m inister­
stwo jeszcze raz wezwać delegację gali­
cyjską do przyłożenia ręk i do bezpośre­
dnich węborów.

Ponieważ odm ówna odpowiedź naszćj 
delegacji nie ulega źadnój wątpliwości, 
rząd  więc gotowy pro jek t przedłoży 
ty lko jeszcze klubowi w iernokonstytucyj- 
nem u poczem wniesie na posiedzenie ra ­
dy państw a, k tóra  go przyjm ie „en bloc“. 
Niemcy chcą sobie przez to oszczędzić 
nawet w alki parlam entarnćj słownćj.

Rada oddziału tow arzystw a gospodar­
czego rudeńsko-gródeckiego przesłała do 
obu izb rady  państw a petycję o uchyle­
nie wniosków m iuisterja lnych , odnoszą­
cych się do zaprow aezenia bezpośrednich 
w yborów , a to ze stanow iska zagrożo­
nych podobnem i przew rotam i interesów 
pzzem ysłu i rolnictw a.

W ydziały  rady powiatowej podhajecki 
i buczacki wystosow ały petycję przeciw 
wyborom  bezpośrednim .

Donosi telegraf z B erlina, że postępo­
we stronnictw o izby poselskićj postano­
wiło na najblizszćj sesji zażądać wniesie­
nia praw a o organizacji pruskich mini 
sterstw  i urzędów adm inistracyjnych. Ko 
nieczność takiego praw a dziś zwłaszcza 
daje sią czu ć , ponieważ różne kom pe 
teneje tak  się ze sobą k rzy żu ją , źe od 
chwili zakończenia ostatniego przesilenia 
m inisterjalnego, n ik t już sobie nie umie 
poradzić w zagm atw anym  organizmie p ań ­
stwowym.

Do jednój z kw estji, k tóre  stw orzyły 
ostatnie p rzesilen ie , pazystępuje Kreuz 
Ztg. K w estja jest ta k a : Kto udziela in 
strukcji 17 głosom pruskim  w radzie 
zw iązkow ej? czy pruskie ministerstwo 
państwowe, czyli kanclerz niem iecki? — 
Provinz. Cor. trak tow ała  tę kwestję jako  
o b o ję tn ą , a Nordd. Allg. Ztg bez waha­
nia się tw ierdziła , że instrukcji udziela 
m inister spraw  zagranicznych, (a więc o- 
beonie kanclerz).

Kreuz Ztg  nie zgadza się ani z jednym  
ani z drugim  dziennikiem  półurzędo 
wym i ż ą d a , w edług porów nania z in- 
n tm i p a ń s t w a m i  n i e m i e c k i e m i , 
ażeby siedem naście głosów pruskich  w 
radzie związkowój tak  by ły  dawane, 
ja k  tego w ym aga interes P rus jako pań 
8tw a sam odzielnego; o tym  zać iateresie 
nie może w yrokow ać sam kanclerz nie­
miecki ja k o  taki, ani sam pru>ki minister 
spraw  zagranicznych, lecz tylko ogół mi­
nisterstw a odpowiedzialnego wraz ze swo­
im własnym  pi ezydentem . Kreuzzeitung 
mniema,ze kw estja powyższa naw et tak 
została już  rozwiązaną, ponieważ Bism ark 
ustąpiw szy z prezydentury, ma sob e po­
lecone spraw ozdanie przed królem  tylko

dą go odprow adzać do wiecznego spo­
czynku; przytem  m ają zam iar przem ie­
nić pogrzeb w uroczystość bonaparty- 
stow ską i spekulują na współczucie i litość. 
Słusznie więc postąpił lord G ranville , 
nie pozwoliwszy brać udziału w obeho- 
kzie pogrzebow ym  księciu W alji, którem u 
przeznaczone było miejsce zaraz za wo­
zem żałobnym .

Jest to ak t przyjaźni względem T h ie r­
sa i rzeezypospolitój francuzkiój, a za ra ­
zem w skazów ka, źe gabinet londyński 
nie chce czynić z A nglji ogniska in tryg 
bonapartystow skieh. W reszcie w Berlinie 
także się naradzają nad żałobą dw orską, 
cesarz W ilhelm zdaje się jój pragnąć, ale 
rząd jest jój przeciwny.

Spener Ztg. donosi, że rząd  rosyjski o- 
św iadczył gotowość zaw arcia z Niemcami 
układu  o żegludze na podstawie podob­
nych układów , jak ie  Niem cy w ostatnim  
czasie pozaw ierały , lecz z wyłączeniem  
przepisów o taryfach i obowiązkach k o n ­
sulatów. K anclerz niemiecki nie wątpi, źe 
zawarcie trak ta tu  naw et z powyższemi o 
graniczeniam i byłoby korzystnem  dla N ie­
miec, i wniósł zatórn, aby od rady związ­
kowój uzyskane było pozwolenie na roz­
poczęcie z Rosją rokow ań celem zaw ar­
cia uk ładu  na powyższych podstaw ach.

Times dziwne ma w yobrażenie o kw e­
stji azjatyckiój. Przypuszcza, źe Rosji nie 
braknie powodów do wojny z C hiną, że 
A nglja nie może bronić dzikich Chiwań- 
ców; zwycięstwo Rosji niewątpliwe. Ale 
ona, sądzi Times, nie pragnie zwycięstwa 
tego w yczerpnąć do ostatka, t. j. nie chce 
oodbić Chi wy, tylko zażądać od niój rę- 
Kojmi na przyzłość; nic łatw iejszego, ja k  
uregulow ać stosunki między chanam i &- 
zjatyckiem i a R o sją , jeśli ta  w dobrój 
wierze ośw iadcza, że pragnie tylko ro z­
winąć swój handel, nie zaś czynić nowe 
podboje. T rudno dalój posuoąe optymizm, 
którego próbki daje Times bezustannie 
wbrew oczywistości i z uporem  godnym 
łepszój spraw y. Na rozum ow ania tego 
dziennika m ogłaby Rosja odpowiedzieć 
przykładam i z historji podbicia Indji, nie 
cofając się dalój, ja k  do roku  184 9  i po­
stawić pytanie: dla czego Anglicy po bi­
twie pod G ujeret, w którój wygubili jeń ­
ców in d y jsk ich , nie zażądali rękojm i od 
Sykrów ? I  dla czego znowu pominuo so ­
lenne przyrzeczenie ówczesne, że nie za­
m ierzają dalszych podbojów  czynić, zdo­
byli i zatrzym ali Rangoon.
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1 ~  go - ły  cesarz Francuzów  został złożony w 
! trum nie w m undurze m arszałkow skim ,
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k tó ry  m iał na  sobie w bitwie pod Seda-

Ostatnie telegramy.
Genewa 16 stycz. R ząd genew ski o- 

św iadczył radzie zw iązkow ój, źe m iesza­
nie się papieża w spraw y genewskie u- 
waża za zam ach na niezaw isłość kantonu; 
milczenie jest nafiepszą odpowiedzią na 
zam ach papieża. W szystkie protesta nun ­
cjusza składane będą ad acta.

Wersal 15 stycz. „A jencja H avasa“ d o ­
nosi : W  kołach parlam entarnych je d n o ­
myślnie u trzym ują , źe między Thiersem  
a  kom isją trzydziestu zupełne porozu­
mienie się przyszło do skutku. Kom isja 
zajm uje się obecnie ułożeniem  spraw o­
zdania, m ającego uzasadnić w szystkie te 
punkta, na k tó re  się zgodzono.

Wersal 16 stycz. ( Posiedzenie zgro­
m adzenia narodow ego.) Belcastel uzasa­
dnia swoją in terpelację w spraw ie dym i­
sji posła francuzkiego Bourgoing. M ini­
ster D ufaure broni postępow ania rządu, 
stóry  m a z trudnościam i do walczenia, 
ale nie myśli bynajmniój o podtrzym y­
waniu nieprzyjaznój dla papieża polityki, 
czego dowodem jes t m ianowanie Corcel- 
lesa. G łównem  zadaniem  nowomianowa- 
nego posła będzie opieka i staranie o 
francuzkie zak łady  religijne. Chesnełong 
dziękuje za oświadczenie rządu  i zaklina 
rz ą d , by interesów  F ran c ji nie odłączał 
od interesów  katolicyzm u.

Rzym 15 stycz. Na źałobnóm  nabożeń­
stw ie, k tó re  tu  urządzono za duszę ś. p. 
N apoleona, b y ł obecny kardynał B ona­
p a rte , k ilku  członków  rodziny Bonapar- 
tych, członkow ie sejmu w łoskiego, w ybór 
arystokracji rzym skiój, wiele innych zna­
kom itych osób i publiczności.

Kursa.— W ie d e ń  16styczn ., god. 2,25. 
S rebro 106.75.—  A kcja k redy t. 325 25.— 
Lom bardy 186.50, — L osy  z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r. 142.50.— A kcje frauko  -austr. 
129.—.—  N apoleony 8 .66—. —  A kcja kol. 
gaiie, K arola L udw ika 227 50. —  A kcje 
kolei Iwowsko-CBerniow. 150 50. —  A kcja 
kolei północno - wsr hodniój 156 50. — 
Akcje banku związkow ego (Y areinsosnk) 
207.— .— R enta w srebrze — .— .— Obligi 
indam n. galicyjskie 76 25.— A kcje banku 
wiedeńsk. d is obrotu ogólnego 2 4 0 — .— 
Akcje anglo-h&uku 291,25.— A kcje kolei 
rząd. 333 — .— A kcje kol. siedm .170 — . 
Akcje ko l. Rudolfa 175.— . —  Tram w ay 
367 25.— A kcje banku  budowy 203.— .— 
Akcje kolei wschodniój 128.50. —  A kcje 
banku angło-węg. 98.— . —  U nionbank 
2 6 0 — . —  L osy tureckie 76 75 — Losy 
węg. prem . 100.25 —  A kcje kolei bogum. 
182 50. — A kcie kol. E lżbiety 242 — . — 
Akcje kolei północno zachodn. 213.50.— 
A kcje franco-hungaria 100.25. — Ogólny 
austrjack i b ank  357.— . — A kcie nowego 
wiedeńskiego tow. Tram w ay — .— „ 

U sposabianie g ie łd y : stałe.

R edaktor i w ydaw ca: dr. Ludwik Gumpłowicz. 
R edaktor odpw iedsialny: S taa. G rslichowski.
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Nakładem w ydawnictwa „Kraju51
w yszły  i  są  do a a b y c ia

”W Kranówie w adlministmoyl „Kraju44
ja k o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z łr . et.

L ite ra tu ra  iezu ick a  w K r a k o w ie .............................................................................................................. —  15
Nowe św ię te  p rz y m ie rz e , przez  Y. Z .......................................................................................................—  15
i i L d a m  S i ' X i o l L i o t v i . i i z s  i p ism a jeg o  do ro k u  1829 p rzez  A lb e rta  Gą-

s io ro w sk te g o —  1873 .....................................   1 50
P i a y o l o g i a  o o d z i e n x t e g o  z y c l a  G. H . L e w e s , z an g ie l­

sk iego p rz e tłu m a a z y ł L u d w ik  M asłow ski, T om  I. 1872 r ............................................1 50
T om  I I . w yjdzie  w  lu tym  b. r.

. t v . o E L f e d e r a . c y a ,  B a r s k a :  K orespondencya m iędzy S ta n is ła w e m
A ugustem  a  K saw erym  B ran ick im  w r. 1768, w ydał D r. L u d w ik  G um plow icz 2 — 

(G łów ny S k ład  n a  c a ła  G alicye i  W . Ks. P o z n a ń sk ie  
w  k s ię g a m i G U B R Y N O W IC Z A  i  SC H M ID T A  we Lw ow ie.

O  k a w a ł  z i e m i ,  pow ieśd p rzez  M ichała  B a łu ck ieg o , 1872..........................  1 50
P l o t t e i  i  ^ » a r a , - w o - c a .y   ............................................................................................1 —
O  t s  i - o .  z  l i i  z  p o d r ó ż y  ]g»c» S z w e c y t ,  b a r . W . E n g e s tro m a  . 2 50
3 E 3 1 X a ., pow ieść C hłędow skiego   ............................................ 1 50
Po n itce  do k ł ę b k a , pow ieść C h łę d o w sk ie g o ...................................................................................... 1 50
H andel i p rz e m y sł za  czasów  S tan is ław a  A u g u s ta , sk re ś lił D r. L u d w ik  K u b a la  . . —  20
S k ru p u ły , pow ieść C h łędow skiego  1 t o m ...............................................  1 50
Album fo to g ra f ic z n e , 2 ‘g i tom   ................................................................................   . l  —
Jó z ef Ignacy  K. aszew sk i P rz y p o m n ie n ie  40to-lecie zas łu g  p iśm ienn iczych  i  p racy  p.

K a ro la  E s tre ic h e ra  . . . . • ..............................................................................................—  15
S to  d jab łó w , pow ieść  z czasów  se jm u  cztero le tn iego  J .  I. K raszew sk iego , 2 tom y . 2 50
T ajny  fu n d u sz , pow ieść Z aeharja siew icza , 2 tom y  ....................................... 2 —
R odzina O rsk ic h , pow ieść W ołodego S k iby , 2 to m y .....................................   2 —
W alk a  s tro n n ic tw , k o m ed ja  S to żk a , 1 t . .  ................................... „ ..............................  . . —  50
S o b o ry , szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W . B. K .  .......................   —  20
0  sp ra w ie  ru sk ie j .  .....................................................................................   —  25
Dwa sz k ic e  pow ieściow e, ( IP ó ł  p r a w d y  —  W i o s k a  n a  t e s ię ż y o u .)  ...................... —  50
U ltram o n ta n ie  i M oderanci p rzez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d “ ................................................... —  25
Dwaj R a d z iw iłło w ie , k o m ed ja  w Y. a k ta c h  p rzez  A dam a B ełc ik o w sk ieg o , . . . . .  —  50 
P raw o  P o s tę p u , stu d ju m  p rzy ro d n icze  spo łeczne  p rz e z  L udw . M asłow skiego , . . .  —  75
K w estya n a d b a łty c k a , p rzez  J a n a  L e ś n i e w s k i e g o , ...............................................  —  15

9 9 *  D z ie ła  te  p rzesy ła  ta k ż e  ad m in is trac ja  „ K ra ju “ n a  żąd a n ie  za  go tów kę lu b  p o b ra ­
n iem  pocztow ćm .

i

Na 40 ciągnień rocznie,
3
1
V
3L
X

g ł ó - w s a . ©
m iędzy  k tórom i

w y g r a n e
9 9

9 9

9 9

b l .  300.000 
220.000 
200.000 
1 5 0 . 0 0 0  
1 X 0 . 0 0 0

9 9

9 9

i je szcze  w ie lk a  liczb a  a  fł. 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd ., g ra  się  kw itam i udziało -
w em i naszej

g r y  ,

m iędzy  18 u czestn ik am i po 25 ćw ierćrocznych r a t  a  fl. 7. — T a  u lu b io n a  sp ó łka  zaw iera
wszystkie istniejące w Austryi pożyczkowe losy państwowe i prywatne,

za  k tó re  ro zd z ie la  się gotów kę w edług  k u rsu  m iędzy  uczt, ‘n ików  po  zupełnćj sp łac ie  
ra t. N a leży tość  stęp low a n a  dow ód w ynosi n a  w szystk ie  ra ty  cent. 99.

Hip** Zaraz przy złożeniu - fp ® .
pierw sze j ćw ierć ro czn e j r a ty  7  z ł. a . w. g r a  s ię  już n a  n a jb liższe  c iąg n ien ia

losów  C lary  30 s ty c z n ia , losów  z r. I860 i losów  G enois l  lu te g o , W ęg iersk ich  prem iow ych 
i S ta n is ła w o w sk ic h  losów  15 lu tego itd . itd.

Na spółki gry i kwity ratowe zrobiono u nas 
Główną w ygraną na los z r. 1839 dnia i  września 1871 roku, 
i główną wygraną na los z r. 1864 dnia 1 września 1872 r.

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

daw niej

EJawardLa P lirsta
W ied eń , P la c  S zczepańsk i (S teph an sp la tz ) N r. 1.

(P rzed ru k ó w  się n ie  p łac i). 3953(3-8)

Nr. 640
cx 872

KONKURS.
Na obsadzenie miejsca kancelisty 

przy zborze izraelickim w Krakowie 
z płacą roczną złr. 500 złr. w. a. o- 
głasza się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o powyższą posa­
dę, mają podania swoje własnoręcz­
nie pisane, zaopatrzone w świadec­
twa urodzenia, moralności i kwalifi- 
cyi złożyć w biurze Zarządu zboru 
izraelickiego w Krakowie, najdalej do 
15 lutego 1873.

Utrzymujący się przy posadzie, 
obowiązanym będzie złożyć kaucyą 
służbową w wysokości rocznej płacy; 
ponieważ tenże używanym będzie 
także do ściągnienia należytości zbor­
nych. 3957(1 3)

Od Zarządu zboru izraelickiego.
w Krakowie d. 6 stycznia 1873.

Z w olnej rę k i do sprzedan ia

Je d y n y  śro d ek  hyg ien iczn y  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odnie leczący  w szelk ie  ś luzo tok i i  u p ław y  
ta k  św ieże j a k  i zadaw nione . —  D o stać  m ożna 
w P a ry ż u  u  w y n a lazc y  BROU, B o u lev a rd  M agen­
ta  N r. 158 —  w  K R A K O W IE  u  p. " W .  E l e  
t i - y S K - a ,  a p te k a rz a , o raz  w e w szystk ich  znacz­
n ie jszych  ap tek ach  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  i 
innych  części św ia ta . 3000(35-52)

wywołują następujące wypróbowane wynalazki.
Ju ż  n ie  p o trzeb a  f ro te r a ! —  W y b o rn a  p as ta  

kau czukow a p o ły sk u ją c a , k tó ra  n ad a je  p osadz­
ce n a jp ięk n ie jsz y  p o ły sk  i  trw ało ść , p rzew yż­
sza w szystko i k o sz tu je  80 ct. n a  je d e n  pokój. 
S zczo tka  do posad zk i, 1 złr.

P a te n t  a m e ry k a ń sk i.—  Z drow e, p ięk n e , b ia łe  
zęb y  u trz y m u ją  się p rzez  używ an ie  now ow y- 
nalez ionych  e lek try czn y ch  szczo teczek  k au czu ­
kow ych. 1 sz tu k a  90 ct. P rz y rz ą d  do z n eu tra ­
lizow an ia  zepsu tego  pow ietrza , 1 z łr . 50 ct. —  
N iezbędnym  on je s t  w  sz p ita la c h , szkołach, 
u rzęd ach , p racow niach , a  n aw e t w sa lo n ach .— 
M aszynka ta  zro b io n ą  je s t  bardzo  m istern ie  z 
z pozłacanego  b ronzu , ta k  iż m ożna ją  u w ażać  
za  p luw aczkę , 1 sz tu k a  ko sz tu je  1 złr., a  fla­
sz k a  p erfu m y  desinfekcyjnój 50 ct. (W ystarcza  
n a  50 razy).

D la  o ch rony  osoby  i b ezp ieczeństw a w łasno ­
ści pow inno się p o sia d a ć  dob rą  b ro ń , a  je s t  
n ia  pop raw n y  L efaucher-rew o lw er z k la p ą  b ez­
p ieczeństw a, z podw ójnym  obrotem , z gw into- 
w anem i 6-m a lu fam i, ta k  iż w m inucie  daje  
się sześć pew nych  strz a łó w ; je s t  to b ro ń  non  
p lus u ltra , 1 szt. 7 m ilim etr. 13 złr., 100 n a ­
bojów  3 z łr .,  1 szt. 9 m ilim etr. 15 z łr ., 100 
nab o jó w  z z łr. 5l) ct., 1 szt. 12 m ilim etr. 17 
z łr ., 100 nab o jó w  4  złr. P is to le ty  k ieszonkow e 
dam asceńsk ie  z je d n ą  lufą, złr. 1.20, z dw om a 
lu fam i z łr. 2.40.

O brońca  życia. —  Je s t  to ze sp iżu  zrob ione 
n a rzęd z ie , k tó re  do o b rony  osobistej bardzo się 
n a d a je ;  fason  jeg o  bow iem  n ad a je  w ie lk i za ­
p ę d y  je s t  ta k  m ały , źe k a żd y  go w  k ieszen i 
nosić  m oże. S z tu k a  50 ct.

E le k tro  - g a lw an iczne  p ierśc ien ie . —  Je s t  to 
b ard zo  w ażny  i d la  k ażdego  człow ieka n ie z b ę ­
dny  w ynalazek . N a jzn ak o m its i lek arze  uznali, 
że g a lw au izm  b a rd zo  k o rzy stn ie  w pływ a n a  
pon iżej w yszczególn ione choroby . W ed łu g  ze­
zn an ia  znakom itego  p arysk iego  lek a rza , spo­
rząd zan e  p ierśc io n k i w  każdej o b ję to śc i z no ­
w ego z ło ta , w  k tó reg o  w n ę trzu  znajdow ał się 
d ru t e lek try czn o -m ag n e ty czn y , sp raw iaj ący  sk u ­
tek , iż  w szelk ie  c ie rp ien ia  reu m aty czn e , n e r ­
w owe, sercow e, itd . u sta w a ły . —  P ie rśc ie ń  ta k i 
k o sz tu je  ty lk o  ct. 90, a  ze s tro n y  lek a rzy  p o ­
leca  się każd em u  do n oszen ia .

K ażdem u p o d ró żu jącem u  i n a  hem oroidy 
c ierp iącem u  p o leca  się p o d u szk i n ap e łn io n e  
p o w ie trzem , n a  k tó ry ch  m o ż n a  siedzieć i spać. 
Szczegó lną w łasnością  ich j e s t  to , iż  m ało  m ie j­
sca za jm u ją  je ż e li  się p o w te trze  w y p u śc i; szt. 
k o sz tu je  3— 4 złr.

Z w ycięztw o u m ieję tności. —  Nowo sp o rzą­
dzony p rzy rz ąd  o ddychan ia , p rzy  k tó rego  u ż y ­
ciu p ozbyw a się n iep rzy jem n ie  czuć się d a ją ­
cego oddechu . M ożna dostać  ty lk o  w p o dp isa­
n ym  m agazzn ie . Szczególn ie  p o leca  się palącym  
ty toń . D u ż a  flaszka z in s tru k ć y ą  90 cent.

D obrodziejstw em  są  d la  każdego  d ziecka  po­
p raw n e  b u te lk i do ssa n ia , p rzy  uży w an iu  k tó ­
ry ch  m o żna się obejść  bez  m am ki. —  D ziecię  
m oże p rzy jm ow ać p ożyw ien ie  leżąc , a  naw et 
śpiąc. P ły n  u chodzi ja k b y  z p iersi. —  T y lko  
m atk i m ogą ocen ić  d on tosłość  tego d o b ro d z ie j­
stw a. S z tu k a  60 ct. —  B ardzo  m istern ie  z ro ­
b iona , ct. 90.

N ajnow szy w y n a laze k  ch iru rg iczny . —  An 
g ie lsk i p rzy rz ąd  lew atyw y, k tó ra  m ożna bez  
czy jó jko lw iek  pom ocy  p rzy jm o w ać ; n aw e t o- 
s łab ione  i chore  osoby  m ogą sam e przy jm ow ać 
bez w y tężen ia  k lis ty rę . P rz y rz ą d  te n  pow in ien  
w k ażd y m  dom u się  znajdow ać . —  S ztuka  k o ­
sz tu je  3 złr.

Szczegó lna  rą c z k a  do p ió ra . G dy cesarz N a­
po leon  I I I .  p isa ł dzieło  (Ju lju sz  C ezar) po lecił 
ażeb y  k tó ry ś  z n a jz ręczn ie jszy ch  m echaników  
z ro b ił m u ta k ą  rączk ę , p rzy  k tó rć j n ie  potrze- 
b ab y  p ió ra  m aczać  w  a tram en t. P a n  G ilbert 
R oehće p o d ją ł się teg o  zad a n ia  i o trzym ał 50 
N apo leo n d ’orow  w ynadgrodzen ia , gdyż dzieło 
jeg o  przew yższy ło  w szelk ie  oczek iw anie . R ącz­

k a  ta  je s t  z chińskiego sreb ra , zam yka się , a  
p rzy rz ąd  je s t  tak i, iż od ra n a  do w ieczora p i 
sać n ią  m o żna n ie  m acza jąc  ja .  P o leca  się tę  
rączkę  p rzedew szystk iem  podróżu jącym , u rz ę ­
dn ikom , dok torom  uczniom . S z tu k a  k o sz tu je  
1 z ł r . ; do tego  tu z in  p ió r n apo leońsk ich  et. 15

H av an n a-B o u q u e t, za  ct. 1 p ó ł cy gara  n a  30 
ct. A to w  te n  sp o só b : N ajlichsze  cygaro  za ­
m ien ia  e sen c ją  H av an n y  w  praw dziw e haw ań- 
srfie. E se n c ja  ta  w y tłacza  się z  k o rzen ia  i ło- 
dygi praw dziw ćj zach o d n io -in d y jsk ió j rośliny . 
Z apach  tak iego  cy g ara  ró w n a  się p raw dziw ie 
h aw aósk iem u . F la sz k a  w ysta rcza jąca  n a  50ąt 
sz tuk , 1 złr.

M edyczne m ydło ze sm oły  n azyw a się cudo­
w na m a ś ć , sku teczn y  środek  n a  w szelkiego 
ro d za ju  w y rzu ty  n ask ó rn e  ta k  d la  dzieci j a k  
d la  dorosłych , i  sz tu k a  z in s tru k c ją  c. 25.

P re c z  z bólem  zębów . Za zażyciem  k ilk u  
b erliń sk ich  k ropel od  zębów , p rzes ta je  n a ty ch ­
m iast w szelk i ból. W  raz ie  n iesku teczności 
zw raca  się p ien iądze . 1 flaszeczka 80 ct.

P ra k ty c z n y  w ynalazek . W  k o ń cu  uda ło  się 
w ynaleźć  p roszek , do k tó rego  je ż e li  się doda 
w ody, o trzym uje  się czarn y  a tram en t. W y n a la ­
zek  te n  p rzew yższa  sam  siebie . P a c z k a  w ysta r­
czająca  do k w a rty  w ody k o sz tu je  ty lko  20 ct..

O szczędność. W  k ażdym  dom u pow inny  się 
znajdow ać now o w ynalez ione  ruchom e że lazka  
do p rasow an ia . P rz ez  n ie  zaoszczędza  się p ie­
n iądze  i czas. Z a 5 cent. bow iem  kupionem  
drzew em  m ożna k ilk a  godzin  d zienn ie  p ra so ­
w ać; n ie  p o trzeb a  g rzać  dusz w p iecu , ażeb y  
ro zeg rzać  żelazko . F o r  a  tego że lazk a  da­
je  się ła tw o trzy m ać  row adzić  a  m ożna
n im  dw a ra z y  ty le  w yprasow ać, co zw ykłem . 
1 sz tu k a  w raz  z p iecyk iem  k o sz tu je  z łr. 3 i 
50 centów.

P a rsk ie  pom ady , za  pom ocą k tó ry ch  siwe 
w łosy s ta ją  się w ed ług  u p o d o b an ia  albo  b ru ­
n a tn e  albo  cza rn e : przyczem  zach o w u ją  n a ­
tu ra ln ą  św ieżość. W y ra b ia  się j e  z zio ł i d la ­
tego są  ca łk iem  nieszkodliw e. I  p a c z k a  z in ­
s tru k c ją  z łr . 2.

P ro szek  perłow y  do zębów ! F a k te m  je s t  źe 
dzieci p rzy  d o staw an iu  zębów  m ocne c ierp ią  
boleści. N a jlepszym  u zn an y m  środkiem  p rz e ­
ciw tym  b o lom  je s t  w łaśn ie  pow yższy  p roszek  
perłow y, k tó ry  sp raw ia , że dzieci n aw e t n ie  
czu ją , k ied y  im  zęb y  rosną . C ena 90 ct.

P ro szek  przeciw  p ocen iu  się nóg. N iedopusz- 
cza on do potów  i  n eu tra lizu je  n iep rzy jem ny  
odór. P u d e łk o  ko sz tu je  et. 50 i  w ysta rcza  n a  
3 m iesiące.

K rop le  żołądkow e, k tó re  leczą  rad y k a ln ie  
w szelkie bo leśc i żołądkow e, k a ta r , żgagę i t d .  
1 flaszeczka z in s tru k c ją  ct. 30

Je d y n y  środek  zarad czy  przeciw  k u rczom  u  
nóg; ty lk o  ang ie lsk ie  ończochy a r te ry jn e  m o­
gą  sku teczn ie  w yleczyć te n  n ieznośny  bó l. P o ń ­
czocha ta k a  k o sz tu je  z łr. 2 ct. 50.

E se n c ja  H erk u le sa , E se n c ja  ta  w zm acn ia  za ­
ro st głow y i za  p ierw szem  ju ż  użyciem  w łosy 
n ie w y p ad a ją ; p rzy  tem  łu sk a  n a  głow ie zn ik a  
i n igdy  ju ż  n ie  pow raca . 1 flaszeczka z in s tru ­
k c ją  80 ct.

P ra k ty c z n e  i  ta n ie . D o znaczen ia  b ie lizny  
i w ycisk an ia  p ięknego  a lfab e tu  n a  b ieliźn ie  
n a d a je  się bardzo  m ój a tra m e n t chem iczny, 
k tó rego  flaszeczka w raz z pędzlem  ty lk o  75 c 
kosztu je .

N ajnow szy  czarodzie jsk i ig ieln ik . P tę k n y  i- 
g ie ln ik  n ap e łn io n y  50 n ajlepszem i ig łam i an- 
g ielsk iem i. M ' on ta k i p rzy rząd , za  k tó rego  
pociśn ien ień  chodzi ig ła  tak ić j d ługośc i i 
w ielkości, k to  żąda . Ig ły  n ie  rdzew ie ją
i n ie p o trz e t riem i szukać , 1 p u sz k a  k o sz ­
tu je  45 centów .

E te r  u lo tny , k tó ry  b ard zo  p rzy jem n ie  p ach ­
nie a  w  p rzeb ieg u  ćw ierć godziny  w szystk ie 
m uchy  w  sa lon ie  w y traw a. 1 flaszka  30.

3658(8-13)

W szy stk ie  w yżój w ym ien ione a rty k u ły  d ostan ie  się w A u strji ty lk o  w  niżój podp i­
sanym  m agazyn ie .

. A . .  F T i e C i . J L T O . 1 3 .  IX  w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 26.

OGŁOSZENIE.

' N ow ym  S ączu  pod  L . 99 & 100 w R y n k u  poło- 
e rn a . C ena szacunkow a 16.000 złr. a. w. 

B liższa  w iadom ość u  w łaściciela . 3937(1-5)

HATERJU. TARTY
jodłowy, łatw y do spławienia, je s t do 
sprzedania w ilości kilku tysięcy sztuk 
na tartaku położonym nad Sanem.

Bliższą wiadomość udzieli zarzęd dóbr 
Gdyczyna poczta Dynów. 3978(1  -3)

egzam inow any  i  kon cessy jo w an y  budow niczy  o- 
tw o rzy ł b iu ro  p rzy  u licy  S ław kow skiej L . 266, wy- 
p racow yw uje  p l a n y , kosz to ry sy  i p rzedsięb ierze  

w szelk ie  budow le.

Rada zawiadowcza c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludwika ze­
zw oliła  na budowę dwóch m urowanych m agazynów  tow arow ych w  połą­
czeniu z  dwupiętrowym budynkiem administracyjnym na dworcu kolei
we Lwowie kosztem 326.931 złr. w. a. i zastrzegła sobie prawo na­
dania tej budowy oferentowi zaufania godnemu. Dotyczące plany, ko­
sztorysy, cennik, oraz ogólne i szegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze konserwacyi kolei przy Dyrekcyi ruchu we Lwo­
wie od !5go do 28go styczn ia  r. h.

Oferty na wykonanie tej budowy zaopatrzone marką steplową 
na 50 centów, tudzież kwitem na złożoną w Kasie zbiorowej kolei 
Karola Ludwika 5-procentową kaucye powyższej sumy, przyjmowane 
będą w Dyrekcyi ruchu do dnia 29 stycznia r. b.

Lwów, 14 stycznia 1873.
(3977) Dyrekcya Ruchu

c. k. uprz. kolei Karola Ludwika.

Nowa wypożyczalnia książek polskich
we Lwowie w KSIĘGARNI POLSKIEJ, 12. ul. Kopernika (Szeroka).

369213-?)
W arunki d la  p row in c ji:

w ypożyczający  po ©  tom ów  n a  r a z ,  sk ła d a ją  za ­
staw u  6 z łr. i p łacą  m iesięczn ie . .'fi z łr . —  c.

w ypoź. f l©  tom . ra s t. ©  z łr . i m ies. .fi „ & ©
„ „ r> A 5  T) n ^  n «
W y p o ży cza jący  z p row incji, p onoszą  k osz ta  

p rzesy łek .
K siążk i u sz k o d zo n e , bezw arunkow o m a ją  b y ć  odkupione.
M iesiąc rozpo czę ty  liczy  sie za  ca ły , w razie  w cześn ie jszego  z ap rzes tan ia  ab o n am en tu . 
Z astaw  w k aźdćj chw ili za  zw ro tem  k sią żek  m oże być zw rócony.
K ażde dzieło po lsk ie  m oże b y ć  zażą d an e  z w ypożyczaln i, a  n a  w ypadek , g d yby  takow ego  

n ie  by ło , na ty ch m iast się sp row adza . W y ją tek  stanow ią  dzie ła  w yszłe  z obiegu k sięgarsk iego .

W arunki d la L w ow a:
w ypożyczający  po fl tom ie sk ła d a ją  zastawni £  złr.

i o p łacają  m iesięczn ie  .......... I ...................& ©  ct.
w ypoż. po & tom y, zas taw u  3  z łr . i m ies. 4 ®  „

7 3  J) n 3  n r> © ©  «
V ^  ^  r  w • ® ®  »i
je ż e li  żądan e  k sią żk i są  d ro ższe , sk ła d a  

się w yższą k aucję .
W razie
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Papier, karty wizytowe, pieczątki
i inne rekwizyta do pisania.

Wszystko w najlepszym gatunku po następujących bajecznie tanich cenach :
Motto f i rm y : I  ta n i tow ar m oże b y ć  dobrym .

Francuzkie papiery listowe
z w ytłoczen iem  b ezp ła tn em  dow olnego n azw i­

sk a  li te r  lub  korony .
100 sz tu k  8o c ien k i i b ia ły  45 ct.
100 „ „ p o  an g ie lsk k u  ząb kow any  i li­

n iow any  65 ct.
100 „ „ ząb kow any  w w ielu  ko lo r. 75 c.
100 sz tu k  4o c ienk i i b ia ły  85 ct.
100 „ „ p o  ang iel, ząbk . i  lin iow . 1 złr.
100 „ k o w ert, 8o b ia ły ch  30 ct.
100 „ „ „ ząbków , i k le jone  50 ct.
100 „ „ „ kolor, i ząbków . 55 ct.
100 „ „ „ em aljow . w ew nątrz  60 et.
100 „ „ , „ 4o ząbków . 65.

D w ie p ię k n e  lite ry  z k o ro n ą  w  m odnym  
d ru k u  ko l. n a  100 eg z .: m onogram  30 e. 
n a  100 k o w ertach  30 ct.
Sto sztuk kart wizytowych

n a  pap ie rze  podw ójn ie  lak ierow anym  do lito- 
grafo w an ia  złr. 1. 

ta k ie ż  sam e z d ruk iem  czarnym  ct. CO.
Pióra stalowe.

R e g u la to r-F ed e r do regulow . d la  każdó j ręk i 
i  do każdego  pap ie ru , 12 sz tu k  24 ct.

1 tu z in  p ió r  an g ie l. w 12 n a jlep . g a t. 10 ct.
12 „ w  k arto n ie  pow yższego g a tu n k u  80 ct.
12 ,, p ió r altitninow ., w oln . od rd zy  80 ct.

1 „ p ió r k au czu k , w ybornych , 10 ct.
S łynne p ióro  M agnum  bonum  d la  k ażd e j ręk i 

w raz  z rą c z k ą  12 sz tuk , 15 ct.
1 tuz. ołów ków  w dobrym  g a tu n k u  10, 15, 25,

35, 45 ct.
1 tu z in  rączek  do p ió r, 10, 15, ,20i 30 ct. 
fUSg?* W ie lk ą  k o rzy ść  o trzy m ają  now e ołów ki 
m aszynow e, n ie  p o trz e b a  ich  bow iem  zaostrzać  
i końce n ie  o d łam u ją  się . —• 1 szt. op raw n a  w 
drzew o 10 ct., 1 szt. w  kośc i 15 c t., 1 sz tn k a  
z rączk ą  do p isa n ia  i nożykiem  90 ct., 1 ca ła  
k a p su łk a  w y sta rcz a jąca  n a  3 m iesiąca  10 ct.
1 szt. gum y e la s t. do w y c ie ran ia  a łó w k a  i a- 
tra m e n tu  5 ct.

0 * “  P iękna rą c z k a  do p ió r  * 0 ®
filigranow ej ro b o ty  z kości, z a o p a trzo n a  c iek a­
w ą m ikro-fo tografią  za  bezcen  po 25 cent.

I P f “  P ie c z ą tk i ła d n ie  rz n ię te
z p iek n em i m onogram am i.

1 sz tu k a  z 2 lite ram i z rączk ą  50 ct.
K o ro n a  kos. 30 ct. ca łe  nazw iska  ob licza ją  się 
tan io .

P ra sy  stam pigliow e złr. 2.80.
S tam p ig lia  Z p u d e łk iem  blaszanem , tłuszczem  

i pędzlem - z łr . 4.50.
S tam p ig lie  m acza jące  się sam e przez  się , 1000 

odcisków  d a jące  za  jed n em  n am aczan . 
m aszyny , n a jp ra k t. d la  u rzędów  i k a n ­
torów , 1 exem pl. z łr. 6.50.

N ajp ięk n ie jsze  k a r ty  z pow inszow aniem  im ie­
n in  i N ow ego R o k u , gustow nie w yglądające ,
1 szt. 5, 10, 15 c t . ; w yborow e g a tu n k i w raz 
z poduszeczka p achn id łow a, 1 sz tu k , po 20,
30, 40, 50 ct.‘

E la sty czn e  ta b lic z k i rachu n k o w e l  sz t. 5, 10,
16, 20 ct.

Teki do pisania
m ałe , fo rm atu  ósem kow ego bez  u rz ą d z e n ia  z 
zam kiem  złr. 1.20, 1.50, 1.80. T ak ież  sam e z 
zupełnóm  u rządzen iem  do p isa n ia  1 szt. zlr. 2,
2 .50 ; zbytkow o u rząd zo n e  w ew nątrz  i zewn. 
z łr. 3.50, 4, 4.50. W  w ielkim  forin . ezw órkow . 
bez  u rząd zen ia  z łr . 3, 3.50, 4. Z bytkow nie  u- 
rządzone z łr . 4.50, 5, 5.50.

M arki do p ieczę to w a n ia  listów  '3 S Q  
d la  w ygody sw ojćj, tan io śc i i dobrego  n a lep ia ­
n ia  lepsze  od op ła tków  i  lak u , w najlepszym  
g a tu n k u  z dow olną firm a, z herbem , nazw is­
k iem  lu b  m onogram em , 500 sz tu k  z łr. 1.50,
1000 sz tu k  złr. 1.50.

P a p e t e i j  o .
P ię k n ie  u rząd zo n y  pokrow iec, n ap e łn io n . różn. 
ro d za ju  p ap ie rem  listow ym  i  k opertam i, 1 szt. 
ct. 25, 35, 50, 60, 80 z łr. 1. 3560(3-12)

W  tym  g a tu n k u  jed y n ie

w Wiedniu u A. Friedmanna,

P ra k ty czn y m  a  tak im  p reze  tem  je s t  now y 
g a rn itu r  b iu rk o w y  z lanego  b ronzu , sk ład a jący  
się z 10 sz tuk , a  m ianow icie : k a ła m a rz  i pia- 
seczn iczk a , p o d p ó rk a  n a  p ió ra , c iężarek , dwa 
lich ta rze  sto łow e, 1 te rm om eter, 1 lich ta rz  r ę ­
czny, schow ek  n a  zap a łk i, 1 obcieracz p iór, 1 
p o d staw k a  n a  zeg arek . W szystko  bardzo  p ię ­
k n e  i e leganck ie  3 złr.

Nowo w ynalez iony  p ro sz e k  a tram en to w y . 
D om ieszaw szy  ty lko  w ody, m am y w yborny  a- 
tram en t p o ły sk u jący , 1 pudełko  20 cent.

W zory  zw ykłego i  kalig rąficzn . p ism a 
d la  n auczyc ie li i  uczniów . 1 zesz t m ał. fo rm at 
z 3b g a tu n k am i rozm aitego  p ism a  65 ct. W zo ­
ry  do szybk . n au cze n ia  się ry su n k ó w  najnow . 
m etody d la  początk u jący ch  i d y le tan tów  w  ró ­
żnym  w yborze, 1 zeszy t 10, 15, 25 cent. 
aMg>. Kom pletna s z k o ła  ry sunków  w 6 zeszyt, 
w y d an a  przez  znakom , n au czy c ie la  ry sunków , 
począw szy od jed n e j k re sk i w  system atycznem  
stopn iow aniu  aż  do zupełnego  u k o ń czen ia  n a ­
u k i ry su n k ó w . D la  m łodzieży  szczególn ie  p rz y ­
datn e . W szystk ie  6 zeszyt, k o sz tu ją  z łr. 1.20.

O łów ek m itreilezow y.
J e s t  to b ardzo  ozdobny, po d o b n y  do m itrei- 

lezy  o łów ek  m aszynow y, w  k tó rego  6 poboczu, 
o tw orach  z n a jd u ją  się o łów ki rezerw ow e n a  
k ilk a  m iesięcy. 1 szt. k o sz tu je  ty lk o  20 ct.

Nowy n e c e s sa ire  do p isa n ta  ze skó ry  
ju ch to w e j, b ardzo  e leganck i, ła tw y  do p rzech o ­
w an ia , ta k , że n aw et d la  s tuden tów  je s t  dobry , 
zaw iera  w  na jlep szy m  gat. 1 k a ła m a rz , 1 rą ­
czkę do p ió r, 1 ołów ek, l l i n j a  kośc ian a , 1 g ła ­
dzik  kośc ian y , 1 p ieczą tk a , 1 scyzo ryk  do sk ro ­
b an ia , 1 k a w a łe k  lak u , 1 g u m aelas ty k a , 6 szt. 
p i r , razem  ty lko  złr. 1.70.

T o rby  sy k o ln e  d la  ch ło p có w  i d z iew cząt.
1 z rzem ykiem  p o jedyncza  ct. 40, 50, 60.
1 „ sk ó rzan a  ct. ct. 60, 80, 90.
1 p o rtfe l szk o ln y  d la  dziew cząt ct. 90, z łr . 1, 

1 .2 0 .
N ajlepszy o b c ie ra c z  p ió r . -7 8 ®

Ł a d n y  k u b e k  p o rcelanow y  n ap e łn io n y  szcze­
cią, k tó ra  p ió ro  p ow alane  czyści za  jed n y m  ra ­
zem , 1 sz tu k a  40 c t.
B & .  A tram en t we w szy stk ich  k o lo ra c h , n a j ­
lepszego g a tu n k u , i  flakon ik  czarnego , czerw o­
n ego , n ieb iesk iego , zielonego 10 ct.

N ajlepsze p rz y rz ą d y  rysunkow e.
1 szt. d la  uczn iów  ct. 80, z łr. 1, 1 20, 1.50.
1 „ „ n w w iękzych  rozm iar, kom p.

n a  z łr . 2.50, 3.
1 „ n a jlep sza  d la  inżyn ierów , z łr . 2, 2.50, 

3.50, 4.50.
1 cy rk ie l 20 cent., 1 p ióro  rysunkow e

jUSF* P u d e łk a  z fa rb a m i 7
n ap e łn io n e  dobrem i farbam i m iodow em i do k o ­
lo ro w an ia  lu b  m alo w an ia  akw arelow ego , 1 p u ­
dełko  n ap e łn . 12, 18, 24 farbam i, ct. 25, 35, 
45 ; 1 pu d e łk o  n ap e łn . fa rb sm i n a jlep sz . gat. 
w 12, 18, 24 ko lor. ct. 80, z łr. 1, 1.20. 1 p ędzel 
ct. 1 i  2 ; 1 tu sz  ch ińsk i 20 i 30 ct.

g a p *  G lobusy “W l  
d la  uczn iów  w szelk ich  k las , 1 sz t. ct. 50, 80, 
z łr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50. 1 szt. z m ery d jan em  
z łr. 1.50, 2.50, 4.50, 6.59.

9 ^ "  K siążki do no tow ania,
1 szt. op raw na w  p ap ie r, 5, 10 ct.
1 „ „ w  p łó tno , 15, 25 et.
1 „ „ w sk ó rk ę , 35, 45, 65 ct.
1 w ieczysta n o ta tk a  z k a rtk am i pergam inów , 
n iespoży tćj trw ałości, 45 ct.

0 9 *  P ra k ty c z n e  w skazów ki datum  "TB®
1 sz tu k a  d la  k an ce la ry i 20, 30, 50 ct.
1 „ „ sa lonów  ct. 70, złr. 1, 1.20.

P ra sy  do kopiow ania  - 0 ®
n a jlep sze , n a jtrw a lsze  i p rak ty czn e j k o n strn k c . 
1 szt. 4 .50, ks-ążki do kopiow . o 500 ew iartk . 
1 80, p raw dziw y fran cu zk i a tra m e n t do kopiow . 
1 d zb an u szek  45.
1 w ielk i k a rto n  o 5 sz tu k ach  na jlep sz . la k u  w 
różnych  barw ach , ty lko  15 ct. 

d ostać  m ożna
P raterstrasse Nr. 26.

30 ct.

SPÓŁKI GIER
25 w yciągn iętem i lo sa m i seryj,

k tó re  d la  tego

M ożna u  nas p rzy stąp ić  za  p rzesłan iem  pierw szćj ra ty  i n a leży to śe i stęplow ój, 
dópoki losów  w ysta rczy . S p rzedajem y  ta k ie  u d z ia ły  w raz  Z w ynadyrodzen iem  z a  w y g ran ą  
Za lOS se ry i po n a itę p u ja c y c h  n isk ich  cenach.

a. n a  2 0  V* I08ÓW i  r. 1839 Z 2-m a losam i 8eryi w 16 m ie-j C iągn ien ie  num erów  1 
siecznych ra ta c h  h  fl. 15 i stem pel fl. 2.55 cent. —  I m a ca 1873 r. —

1 b. n a  20  V5 losów  z r. 1839 z I losem  se ry i w 30 m iesięczn .[ G łów na w y g ra n a  fl. 
ra ta c h  a  fl, 8 i stem pel fl. 2 .55. J 2 2 0 .0 0 0 ,

m nie jsze  w y g ran e  fl. 50-000, 25 .000, 10.000 itd.
Losy Z r. 1859 m a ją  potem  jeszcze  ty lk o  c z te ry  c ią g n ie n ia , a  pon iew aż do tego czasu  

m uszą  b y ć  w yciągn ię te  w szystk ie  losy , p rze to  je s t  n a d e r  w ie lka  ła tw o ś ć  w yg ran ia .
ZRTeł  in -s y j lk > lx ż s z ;< e

zestaw iliśm y znow u
I. n a  2 0  B runszw ick ich  losów  w 26 m iesięcznych  ra tach  a  fl. 2 i stem pel 68 cent.

I I . n a  4 0  B runszw ick ich  losów  w  26 m iesięcznych  ra ta c h  i  fl, 4 i stem pel 99 cent.
C iągn ien ie  se ry j 1 lu tego  1873 r. G łówna w y g ra n a  ta la ró w  2 0 .0 0 0 . M niejsze w ygrane  

ta la ró w  5 0 0 0 , 2 0 0 0 , itd . itd .
B runszw ick ie  lo sy  są  d la  wielu ciągn ień  i zn aczn y ch  w y g ranych  słu szn ie  n a ju lu b ień - 

szem i p ap ie ra m i, d la  tego  też  dopiero  w  najnow szych  czasach  po d n ió sł się zn acz n ie  ich  k u rs . 
P on iew aż w ięc l08y te  ciąg le  się pod n o zzą  w  k u rs ie , p rze to  zak u p n o  ich  za lec ić  m ożna ty l­
ko  ja k o  n a d e r  k o rzy stn e .

I II . n a  20  5 X  Vó lOSÓW Z r .  I860 w  28 m iesięcznych  ra ta c h C iągn ien ie  1 lu teg o  1873. 
G łów na w y g ran a  losów  

z r. I8 6 0  fl. 3 0 0 .0 0 0 .
G łów na w y g ran a  losów  
tu reck ich  fran k . 309.000

a  fl. 6 i  s tem pel fl. 1.30. R oczna p row izya  fl. 4  n a le ż y  do n a ­
byw cy po z łożen iu  p ierw szćj ra ty .

IV . n a  2 0  3 0 X  tu re c k ic h  losów  po 400 fran k ó w  w 21 m ie­
sięcznych  ra tach  a  fl. 5 i stem pel 99 cent. P ro w iz y a  ro czn a  12 
fran k ó w  w  złocie  n a leży  do nabyw cy  po z ło żen iu  p ierw szć j ra ;y .

Y. n a  20  W ęgiersk ich  losów  prem iow ych po fl. 100 W  22 m iesię- \  C iągnienie  15 lu tego  1873. 
eznych ra ta c h  a  fl. 6 i stem pel 99 ct. L o sy  te  n ie  są  opoda tk o - > G łów na w y g ran a  fl. 
w an e  i d la  tego  w y p łaca  się w y g ran e  bez p o trącen ia . J 100.000.

Z am aw iać i ra ty  u p łacać  m ożna p rzek azam i pocztow em i.— P odczas u p ła ty  g ra  się 
n a  w szy stk ie  c ią g n ie n ia , a  po sp łaeen iu  w szystk ich  ra t  o trzym uje  się p rzy  a . i b. po 1 
Vs losu  z r. 1839, p rzy  I . je d e n  B r u ’szw ick i lo s, p rzy  I I . dw a B runszw ick ie  losy , p rz y  I I I .  
D /s  losu z r. I860, p rzy  IV . jeden tu re c k i los i  p rzy  V. jed en  w ęg ie rsk i prem iow y los na  
100 z łr w o ryg in a le . —  W ygrane w y p ła c a  s ię  z a ra z .

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

daw nićj
EDWARDA FTIRSTA.
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W  drakami „Kraju6 pod sarządom Si. Grzlickowakitgo.


